
N r  216 . Kraków, Sobota 22 Września 1900. Rok XIX.
Nowa Reforma".wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 

Ppenumepata wynosi:
rooziilł: półrocznie kwartalnie:

24 koron 12 koron 6 koron
32 „ 16 n 8 *
40 „ 20 n 10 „

* 24 fl 12 „

miełlęozn e
2 korony

2 kor. 70 h.
3 . 50 „

W m i e j s c u ...........................................
W Anstro-Węg’., z przesyłką poczt.
W Państwie Niemieckiem . . . .
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; — we Lwowie w Biurze dzien­
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Płonna, ui. Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h.

P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  się  ty lk o  n a  c a ły  m ies ią c .
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracji „Ń, Keforn.j “ w Kranówie, — Listów niefrankowanych

nie przyjmuje sie.
R ę k o p isó w  n a d s y ła n y c h  H e a a k c y a  n ie  zw ra c a .

A d r e s  B e d & k o y l 1 A d m m ia tr & o y l: „N_ B e fb x m > “ u l .  J a g i e l l o ń s k a  10. 
T e le f o n  R e d a k o y i  N r  4 1 , A < lm ln i» ti <»oyl 4 0 1 .

NOWA

REFORMA
Ppenumenatę ppzyjmująt

s a m le j s o o w ą : Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie nizvdy poosiowe; m le jso o -  
w ą :  Administracya „Nowej Refo.my". — Magazyn nowości F. A Grigara i GłłówUfc tiałUcs 
w R; jkn. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryack" 2. — Handel Si K„.- 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J Ekiera, ul. Karmeli­
c ie  18. — y.i-ir— js o o w a  p r e n u m era tę  1 o g ło s z e n ia  przyjmnją Biura dzienników: w( 
L w o w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11, S. Sokołowski — W P r z e m y ś lu  Ilesze- 
lec. — W J a r o s ła w iu  L. Strassberg. W W ie d n iu  pp. H«^en ,ein L  Vogleir (takie 
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A, Op- 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann
Goldschmied, M. Dnkes, H. Schalek, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Sociótó Mntnelle de

Pnblicitó A. L o rę  t t e ,  directenr, Rne' Canmartin, 61.
O g ło s z e u la  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą oa miejsca wiersza drobnem 
pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Nadesłani po

n. cd wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 30 h. od wiersza — G ło sy  p u b ii-
o zn e  po 1 kor. od wiersza. — Z a lą o z n ik i do „Nowej Reformy" (prospekty, cyrkolarz 
ogłoszenia ltp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. ed 100 egz dla zamiejscowych, a- l  zor od 
100 egz. dla miejscowych prenum. > ależytość naieży naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

W płonącym domu.
Odezwa niemieckiego stronnictwa Indowego

0 której wspomnieliśmy we wczorajszym arty
, kule wstępnym, już się ukazała na widok pu­

bliczny i jest zupełnie taką, jakeśmy to prze­
widywali. Autorowie jej dmą w wielką trąbę 
szowinizmu uiemiecKiego . nietylko staw iają 
zasadę niemieckiego języka państwowego, ale 
robią z niego wprost kwestyę bytu parlamentu, 
konstytucyi, a nawet całego państw a. rl>k  więą 
to stronnictwo, które było jeszcze m  „ympdĄy- 

^'czniejszem z ' paitlerykalnych party] niemie­
ckich, bo opierało się głównie na zasadach i 

N, postulatach ekonomicznych i społecznych, dało 
się steroryzować Wolfom i Schbnererom i sclio 
dzi do pustegu krzykactwa, AVpravvdzie w sa­
mej odezwie przypomniało ono sobit lepszą 
przeszłość i obiecało „wytrwać" przy dawnym 
swoim programie ekonomicznych reform, ale 
zapewnienie to jes t ni w pięć ni w dziewięć i 
sami autorowie odezwy w nie nie wierzą, sko­
ro na pierwszy plan wysuwają sprawy narodo­
wościowe, o których sami powiadają, że unie­
możliwiły wszelką społeczną robotę.

Czytając tę odezwę, doprawdy dziwić się 
wypada, jak  to pod wpływem wypadków naj­
mądrzejsi ludzie nieraz głupieją: w stronni- 

' ctwie niemiecko-ludowem znajdowali się i znaj­
dują prawi ludzie, bardzo wykształceni, umysły 
otwarte, politycy, zdawałoby się, wytrawni, a 
przecież potrafili w świat puścić takie głup­
stwo, jak  ta  odezwa, w której z zadziwiającym 
brakiem logiki i gorzej niż dziecinną naiwno­
ścią s tara ją  się wmówić, że rozwój państwa, 
żo, polepszenie się stosunków ekonomicznych, 
że zależność lub niezależność Aur.tr.yi od W ę­
giel- i przewaga lub usunięcie wpływów i rzą­
dów klerykalnych zależy od tego, czy się bę­
dzie urzędowało we władzach państwowych po 
niemiecku, czy też w innym języku.

A stronnictwo niemiecko-ludowe dobitnie za­
znacza, że jego plany i postulaty odnoszą się 
nie tylko do jednego czesko-niemieckiego sporu 
językowego, wyraźnie w odezwie podniesiono, 
że tu nie chodzi ..o niektóre tylko części pań­
stwa" ale o wszystkie kraje zarówno, tak że
1 my, choć Niemców u siebie mamj zaledwo 
na lekarstwo, mamy być uszczęśliwieni nrzę-

■ ilęwym językiem niemieckim!..
Owfiź w takiej decydującej chwili, kiedy u 

Niemców w jk u jjtr ji i to, jak  wczoraj poduie- 
ślismy: u wszystkich Niemców, niemal bez wy­
jątku, objawia się taki zwrot skrajny, polityka 
strony przeciwnej powinna być jasna i stano­
wcza, w chwili, kiedy istotne interesa narodu 
mogą być zagrożone, powinno się przy wybo­
rach pozwolić, aby naród sam swobodnie i gło­
śno wypowiedział wolę i zdanie.

Tymczasem nasi konserwatyści trzymają się 
wprost przeciwnej metody i zwołują na nie­
dzielę do Lwowa, po dawnemu oba swoje ko­
mitety centralne, ua których dopiero będzie 
się radzić, czy tę „instytucyę narodową", jak 
ją  nazywają reformować, w myśl znauego pro­
jektu, czy po dawnemu zostawić. Przypomina 
to gromadę ludzi, którzyby znajdując się w 
płomieuuym domu naradzali się, czy przez okna 

. czy przez drzw! wyskakiwać, — w jakiem 
ubraniu i ciągnęli węzełki, kto ma pierwszy 
się ratować, a tymczasem, zanim te „ważne 
kwestye" nie zostaną załatwione, niepozwalali 
innym na własny sposób przedsięwziąć ratunku.

Nie reorganizujcie się więc lepiej panowie!

Próżny to trud — i tak bowiem nikt na was 
oglądać się nie będzie w płonącym domu!...

Przykra niespodzianka.
Wiedeń, 20 września.

W myśl układów ugodowych pomiędzy Ąu- 
stryą i Węgrami obydwa rządy podjęły prace 
statystyczne, które mają dać obraz ruchu han- 
Jłwwego pomiędzy krajami, leżącemi po obu 
atiuuaoh izeki L ita wy. Dotychczas zebrano i 
uporządkowano m ateryał statystyczny z  I kwar­
tału bieżącego roku, a  gdy zaczęto dodawać 
i odejmować rozmaite liczby, okazał się rezul­
ta t tak  niespodziewany i przykry, że, gdyby 
nie cyfry, trudnoby weń było uwierzyć.

Podczas rokowań ugodowych Węgrzy, jak  to 
powszechnie wiadomo, podnosili zawsze z naci­
skiem tę okoliczność, że handel ich jest jeszcze 
nierozwinięty, że przywóz austiyackich produ­
któw jest v nrost olbrzymi wobec wywozu wę­
gierskich do Austryi, że jednem słowem eko­
nomiczne ich stanowisko wobec Prz,edlitawii 
jest słabe. Z tych przesłanek wyciągali z całą 
bezwzględnością praktyczne wnioski przy roz­
dziale wspólnych ciężarów finansowych, płyną­
cych z mającej zawrzeć się ugody. Pizoszłoro- 
czne handlowo-statystyczne dane rzeczywiście 
Dizemawiały za wywodami ekonomistów węgier­
skich w lym jednakże roku, już w pierwszym 
kwartale nastąpił wielce niespodziewany zwrot 
y stosunkach handlowych Austryi z Węgrami, 
zwrot, który jest poważną przestrogą dla przy­
szłego parlamentu austryackiego. Okazało się 
mianowicie z węgierskich wykazów statystycz­
nych, ż e  w ę g i e r s k i  w y w ó z  do A u s t r y i  
o v i e 1 e j e s t  w i ę k s z y  p o d  w z g l ę d e m  
i l o ś c i o w y m ,  niż to powszechnie pi wypusz­
czano. , , . . . .

Obliczeń pod względem wartości węgierskie 
ministerstwo handlu nie przedsiębrało, na pod- 
stawie atoli tutejszych obliczeń stwierdzono, 
że również pad względem w a r t o ś c i  w y w ó z  
z W ę g i e r  do A u s t r y i  j e s t  w i ę k s z y  
n i ż e I i z A n s t r  y i do  W ę g i e r ,  a prze- 
wyżka ta  na korzyść węgierskiego wywozu 
wyniosła w I. kw artale b. r. około (> milionów 
koron. W samym miesiącu marcu według wę- 

Igiorskich wykazów sUt-y stycznych przywóz z 
Austryi do W ęgier wynosił tylko 1 Ci miliona 
centnarów metrycznych, gdy przeciwnie wywóz 
z Węgier do Austryi wynosił 4-1 miliona cent. 
metr. Od 1 stycznia do 31 marca b. r. W ęgry 
otrzymały z Austryi 3-8 miliona metr. centna­
rów, wysłały zaś do Austryi 11‘2 miliona m. c.

Dane statystyczne z I. kw artału b. r. nie 
upraw niają w dodatku do nadziei, że może 
w następnych miesiącach bilans handlowy ko­
rzystniej wypadnie dla Austryi. Jak  wspomnie­
liśmy, ruch handlowy między Austryą i W ę­
grami w pierwszych trzech miesiącach b. r. 
skończył się dla Austryi passywaini w kwocie 
li milionów koron, pomimo że właśnie styczeń, 
luty i marzec są pod względem handlowym 
najsłabszemi miesiącami. W styczniu świat ku­
piecki zajmuje się przeprowadzaniem inwenta­
rza i z reguły jest, wstrzemięźliwym w zawie­
rania interesów; ponobnie luty jes t biernym, 
doniero ku końcowi marca rozpoczyna się oży­
wiony ruch handlowy. Jeżeli więc w okresie 
rzasii który pod względem handlowym naj­
mniej’ przedstawia dodatnich czynników, W ęgry 
zdołały wobec Austryi osiągnąć tak niespo­

dziewane korzyści, to oczywiście reszta roku, 
a zwłaszcza obecna pora po żniwach przechyli 
do reszty szalę zysków na ich stronę.

Tak więc gdy \\  ęgrzy pracują skutecznie 
nad podniesieniem kraju swojego, w Austryi 
rozmaici politycy wysilają się nad pogrążeniem 
państwa w odmętach ekonomicznej * politycznej 
katastrofy.

Wizyia w M  lEistiWwPmamti.
R ząd wysilający się na p.jmysły bezprawia, 

w ceip zgnębienia swoich wfeHNych poddanych, 
jest przecież w schyłku XIX wieku, zjawiskiem 
niepowszeanieiń, zwłaszcza, gdy ukazuje się na 
firmamencie państwa, opartego na konstytu­
cyjnych podstawach. Takie zjawisko straszy 
już od la t szeregu, na widnokręgu pruskiem. 
Wywołał je, z brudnych czeluści narodowego 
egoizmu B ism ark , ten mistrz czarnej magii 
politycznej, a zasilają je nowemi pomysłami 
jego epigoni, nie dorównający mu wprawdzie 
w talencie męża stanu, lecz przewyższający 
go w małoduszności i zachłanuości narodowej. 
Obecnie przecież zjeżdża do Poznania czterech, 
czy siedmiu nawet pruskich ministrów, celem 
obmyślenia środków zupełnego zniwelowania, 
zdławienia żywiołu polskiego w Księstwie Po- 
znańskiem. pomimo, że żywioł ten, wedle kon­
stytucyi państwa* zupełnie równouprawniony 
jes t pod względem narodowym, z niemieckim.

Akcya rządu pruskiego, skierowana przeciw 
Polakom, polega, po obecnem swem stadyum, 
głównie na użyciu represaljów ekonomicznej 
natury, na popieraniu kolonistów niemieckich 
pieniądzmi, z funduszów państwa czerpaneini, 
przez co ułatw ia się im wyparcie włościan 
polskich, z ich ojczystego zagona. Rozglądnąć 
się na miejscu i obmyśleć dalsze środki prze­
ciw włośeiaństwu polskiemu, — będzie zada­
niem czterech ministrów pruskich, którzy wła­
śnie obecnie zjeżdżają do Poznania. Ale użycz­
my głosu prasie niemieckiej, która z flegmą 
dojrzałych geiraanizatorów rozbiera kwestyę 
ostatecznego ujarzm ienia Polaków. Oto jak 
mniej więcej rozumują dwa pruskie dzienniki: 
„Soliłeś. \  olksztg" i „Koln. Yolks-Ztg":

Niebawem jedzie czterech pruskich mini­
strów, może nawet; siedmiu., do Pozuauia, aby 
tam na miejscu przekonać się, coby jeszcze 
można i trzeba zrobić dla „ p o d n i e s i e n i a  
n i e m c z y z n y "  w polskich dzielnicach. Gdy- 
by owo „podniesienie" można osiągnąć za po­
mocą mów i artykułów w gazetach, toby niem­
czyzna stała tam bardzo wysoko. Co to już nie 
napisano się i nagadano o konieczności owego 
„podnoszenia?, ile to napomnień i rad dano 
Niemcom i rządowi! Prawie uała prasa z wy­
jątkiem  organów centiuwych „pracuje" nieu­
stannie dla „niemczyzny". W ostatnim czasie 
nie ma dnia, w któiym^y nieF^walczono" w pi­
smach przeciw Polakom, nie nawoływano niem­
czyzny do „obrony". Stworzono w Towarzy­
stwie hakatystów osobną organiz,acyę „ku obro­
nie niemczyzny na wschodnich kresach", k tóra 
mianowicie zaopatruje prasę w antipolskie ar­
tykuły. Gdyby tak można, ona sama byłaby już 
Polaków na śmierć zagadała.

Ale nie poprzestano 'na słowach. W ykonuje 
się także czyny, do prawda, zdaje się Towa­
rzystwo hakatystów mieć członków, których 
czyny niezupełnie odpowiadają słowom. Gdy p. 
Hansemann niedawno wystąpił ze skargą, że

niemieccy rolnicy zatrudniają polskich robotni­
ków i. co gorsza, sprowadzają do kraju naw et 
z zagranicy Polaków, wywołał przez to wielkie 
oburzeme; odpowiedziano mu. że nie można się 
onyć bez polskich robotników. I rzeczywiście 
tak być musi, skoro nawet komisya koloniza- 
cyjna ich w swoicli dobrach zatrudnia i żyw i 
za 4o fenigów dziennie. Owa komisya to dotąd 
główny czyn przeciw Polakom. Rozporządza 
200-milionowym funduszem na w y k u p i e n i e  
i w y r u g o w a n i e  P o l a k o w .

„A sku tek : Poraź głośniejsze i boleśniejsze 
są skargi hakatystów „na postępy polskości". 
W jzystkie zatem m ateryalne i duchowe wysił­
ki, podejmowane od la t wielu dla „podniesienia 
niemczyzny", nie odniosły, według własnego 
świadectwa n i e p r z y j a c i ó ł  (!) Polaków, naj­
mniejszego skutku, raczej przeciwnie. Gdyby 
istotnie Polakom coś. odebrano, z jakim tryum ­
fem by to głoszono! T e wieczne skargi i lamen- 
tacye ńie są niczem tonem, jak  prostem przy­
znaniem: Nie tędy droga! Należałoby się więc 
spodziewać, że i najzacieklejszy hakatysta musi 
w końcu dojść do przekonania, że jest na fał­
szywej drodze. Woła się na rząd coraz gwał­
towniej, żeby nadal nie postępował na drodze 
na której nie można dojść do celu.

Cóż jeszcze zdoła wymyślić owych 4 czy 7 
ministrów.- Pisma ofieyalne coś już o tem prze­
bąkują. Ma sitj wzmocnić s t a n  c h ł o p ó w  
n i e m i e c k i c h .  Administracya domen ma w 
ten sposób popierać i uzupełniać działalność 
komisyi kolonizacyjnej. Będzie to równie kro­
pla na gorący kamień, tak jak „dzieło koloni- 
zacyjne". Dalej jest mowa o „systematycznym 
podnoszeniu całego życia zarobkowego", oraz 
o „kulturnym rozwoju wszystkich części owych 
prowincyj pogranicznych". Na razie nie może­
my domyślić się niczego, coby ? Polakom nie 
miało wyjść na dobre. Wywody te polakożer­
czych pism kończą się napomnieniem pod ad­
resem niemieckiej ludności, żeby „razem z rzą­
dem z całej siły współdziałała". Jako  wzór 
przedstawia się jej Polaków, którzy od osta­
tniej geueracyi „nadzwyczaj wiele" zdziałali 
w dziedzinie ekonomi cznegu i kulturnego roz­
woju.

Ale rezultat jej działalności jest przfecież 
bardzo nieznaczny. Wykupiono paręset polskich 
majątków; w ostatnich czasach wykupuje się 
nawet przeważnie niemieckie m ajątki; osiedlo­
no w około 100 koloniach parę tysięcy niemie­
ckich rodzin. Ale w porównaniu z liczebną siłą 
Polaków jest to dzieło kolonizacyjne tak  ma­
leńkie, że na szali nie może zaważyć. f^^N ad- 
to popchnięto Polakow przez to do środków 
odpornych. Oni zakładają teraz gorliwie polskie 
osady.

Obok komisyi kolonizacyjnej pracowała głó­
wnie s z k o i  a „dla podniesienia niemczyzny". 
Ruguje się język polski coraz więcej ze szko­
ły, lecz osiągnięto tem tyle tylko, że podra­
żniono Polaków do silnegc odporu. Spróbowano 
„podnosić niemczyznę" za pomocą wielkiej bi­
blioteki w Poznaniu, lecz musiano wysłuchać 
zdania, że Polacy mogą tak samo jak Niemcy 
korzystać z niej dla swego „podniesienia". — 
Zamierza się założyć wyższą szkołę techniczną 
w Poznaniu, do której naturalnie Polacy wk 
samo mogą uczęszczać jak  Niemcy. Zniesienie 
wałów fortecznych w Poznaniu, — ulepszenie 
środków komunikacyjnych i t. p. rzeczy proje­
ktowane dla „podniesienia niemczyzny", wyjdą 
na dobre i Polakom. — Co „cięta", niemiecka

„urzędnikerya-1 może zdziałać przeciw Polakom, 
próbowano już pewnie także.

Tyle gadzinowe, i co najważniejsze, p ó ł o f i -  
c y a l n e  dzienniki niemieckie. tf*no , z cy­
nizmem prawdz wie bismarkowski*, kuje się 
plany, urągające wszelkim- etyczny* zasadom. 
( zyż to wszystko, co czyni rząd prask: wobec 
1 olaków, nie je s t w swoim rodzaju a n a r ­
c h i ą ,  obalającą przyrodzone praw a ludzkości, 
torującą po ich gruzach, sztuczne gościńce dla 
tyranii jednego narodu, kosztem drugiego?

Frzfad końcem.
Za dni kilkanaście dobiegnie rok od chwili, 

gdy rozpoczęła się wojna mięazy potężnein mo­
carstwem W. B ry tan ią , a g ars tk ą  osadników 
holenderskich, Boerów, w Afryce południowej. 
W tej chwili jeszcze walka formalnie zakoń­
czoną nie zo sta ła , lecz wszystko w skazuje, iż 
godzien podziwu opór Boerów został zasadniczo 
złamany. Najlepszym tego dowodem, że ten, kto 
był ucieleśnieniem niejako zapasów między swoją 
ojczyzną a W. B rytanią — prezydent Kr iiger — 
widział się zmuszonym opuścić płac boju. Ze 
strony boerskiej zapewniają wprawdzie, że ce­
lem jego podroży do Europy jes t szukanie in- 
lerw encyi u mocarstw, doniosłości jednak fak­
tu, że „Ohm Paul" opuścił kraj rodzinny pod­
czas trw ającej jeszcze wojny żadne tłomaczenie 
osłabić nie może.

W ojua południowo-afrykańska zapisaną zo­
stanie w dziejach ludzkości, jako jeden z bardzo 
ciekawych objawów walki o byt, której kresu nie 
mogą położyć najszlachetniejsze naw et usiłowa­
nia pojedynczych jednostek. Ju ż  to , że przy­
szło do niej bezpośrednio po pokojowej konfe- 
rencyi w Hadze, je s t faktem znamiennym. Na­
stępnie pociągnęła ona za sobą olbrzymi prze­
win w urządzeniach m ilitarnych Anglii, k tóra 
dla zgniecenia około pięćdziesięciu tysięcy Bok- 
rów zmuszona była wystawić tak  liczną armię 
jakiej dotąd nigdy nie wyprowadziła jeszcze w’ 
pole. P rzytem okazała się cała słabość pod 
względem wojskowym mocarstwa, które, królu­
jąc na m orzu, nie zdołało przez rok pokonać 
garstki niezawodowych żołnierzy. F a k t ten, bi­
jący jasno w oczy, wywołał w%.Starej A aglii" 
reakcyę na rzecz militaryzmu pojmowanego tfa 
sposób państw kontynentalnych, ‘i to jest ieaną 
z ba dzo ajemnych siron wojny południowo­
afrykańskiej.

Inną, rzec można, świetlną stroną te j wojny 
jes t stwierdzenie pew nika, że w danych okoli­
cznościach nawet ludy słabe walczyć mogą nie 
bez powodzenia z organizmami państwowenii 
olbrzymio od nich silniejszemi, co dla nas, Po­
laków, nie jes t rzeczą obojętną. Dalej znów 
kilkunastu miesięcy w ypadki, których teatrem  
były kolonia Przylądkowa, U rania i T ransw aal 
świadczą wymownie, że in teresy  egoistyczne 
w po..tyce górują ponad wszystkiem. Boerom 
nie brakowało sympatyi u ludów całego św iata 
owszem można  ̂nawet powiedzieć, że przy roz- 
joczynającej się wejnie rok temu wszystkie 
społeczeństwa cywilizowane stanęły do ich 
stronie. J F

Rządy jednali zajęiy wobec krwawej walki 
stanowisko obojętnych widzów. Nawet cesarz 
Wiliielm, k tóry  onego czasu wysłał słynn , te- 
legiam  do K rugera po wzięciu dc niewoli przez 
Hftęijów ara  .MmOsBrnK nie uczynił nic aby 
okazać i,„ w j a k i e j  potrzebie choćby swą 
piatomczną sym^atyę. Deputacya, w ysłana przez

Srgjan  Tucić

S I E  L A N K A .
Z chorwackiego przełożył

R. Z.
Dokończenie.

Pewnego popołudnia wyszła Marysia sama 
z lasu na otw arte pole, na którem się pasło 
stado Iwy.

Iwku, przyszłam do ciebie na rozmowę.
Ano, dziękuję ci, Maryś, siadaj tu.

Marysia siadła przy Iwie pod cienistym bu­
kiem.

- Łukasz będzie spoglądał na moje krowy.
Iwo spostrzegł, że mu jakoś miło koło serca.

Prawda, Marysiu, że ja  ci zupełnie nie 
jestem niemiły.

— Nie, Iwku.
- Widzisz, a ja  ciągłe myślałem, że tak.

— I co tam, nie warto o tem myśleć.
Cóż chcesz, jak nie można inaczej.

Marysia legła na murawie, a Iwo utkwił 
wzrok w jej piersi.

Ogarnęła go niezmierna tęsknota, za temi 
drżącemi, jędrnemi piersiami.

Maryś, wiesz, żeś ty  wcale ładna dzie­
wczyna.

— Idź, brzydaku, daj temu pokój.
Iwo oblał się rumieńcem, jakby ze wstydu.
Uczuł, jak mu po twarzy płynie ciepłe letnie 

Powietrze, poruszane lekkim wietrzykiem. Zda­
wało mu się, że to oddech Marysi.

— Marvś!
— Hm ?

Maryś, daj mi rękę.
A na cóż ci ręka ?

— Maryś, tylko na chwilkę.
- Idź, nie pleć!

No, kiedy cię proszę.
No, masz!

I  podała mu rękę. , ,
Cj<*ł jej rękę tak delikatnie, jakby to była 

ręk a  dziecięcia, poczem się powoli pochylił i 
położył twarz swoją na jej dłoni.

Daj spokój rzekła Marysia, ale ręki 
nie cofnęła.

TaŁ leżeli chwilę, spoglądając w niebo.
Daleko, gdzieś z boku słychać było tony fu­

jarki, niejasne i przeciągłe, jak  tęskna, smutna 
melodya.

Maryś!
M arysia milczała.

- Maryś! czy to na prawdę na świętą 
Annę ?

Ano tak, Iwo.
W estchnął głęboko i ciężko.

-  Maryś, tyś taka dobra.
— I tyś dobry, Iwo.
Chciała cofnąć swą rękę.
— Nie, nie, zostaw jeszcze.
I jeszcze silniej przycisnął swe lica do jej 

ręki.
Maryś, gdybym ja  umarł, byłoby ci mnie

żal ?
— Byłoby, Iwku.
Zwróciła twarz ku niemu i teraz patrzyli so­

bie w oczy.
W  jego oczach błysnęło coś jakby łzy.

Ty dobra, miłą moja M arysiu!
Wypowiedział to takim m iękkim , ciepłym 

głosem, że M arysia uczuła, jak  jej te słowa 
płyną z krw ią do serca.

A przecież chcesz być jego, tylko jego.
M arysia milczała.
Dalekie dźwięki fujarki były teraz jeszcze 

miększe, cieplejsze.

Nad ich głuwami szeleściły liście... powoli 
i lekko, jakby nie chciały ich spłoszyć.

W olną ręką gładził Iwo warkocz Marysi.
— Maryś, gdybyś ty była moja...

Nie, Iwku, to być nie może.
A jednak pozostawiła mu swoją rękę i nie 

broniła mc głaskać warkocza.
Chwilkę milczał, bo czuł ból w sercu.
^  Czy pamiętasz, Maryś, jak  nam to było 

dobrze, kiedyśmy jeszcze dziećmi byli. Tu na 
tem pastwisku paśliśmy razem owce nasze, 
a w lesie bawiliśmy się w krytego,

— Pamiętam, Iwku.
— W tedyś ty nagle pozostała w domu i do­

piero, kiedyś dorosła, przyszłaś tu znowu z kro­
wami.

— Ojciec sprzedał owce.
— A przez ten czas kiedyś tu  nie przycho­

dziła, umiłowałaś sobie jego.., A ja, Maryś, ja  
cię tak dawno kochałem.

Marysia milczała. Przyjemnie jej byłe sły ­
szeć mięki drżący głos Iwki.

— Maryś, czy ty wiesz, żem ja  lepszy niż
on ? . ,

— To nie, Iwku, i on jes t dobry.
Ale w duchu przyznała Marysia, żę Jurko 

jeszcze nigdy z nią tak miło i ładnie nie mó­
wił. jak Iwko.

Dlatego mu przyświadczała półgłosem.
— Maryś!
W tem słowie mieściła się cała tęsknota 

jego duszy,
M arysia się podniosła.

Muszę iść do krów.
— Nie chodź jeszcze, zostań trochę.
— Muszę. Zostań z Bogiem, Iwo.
Został i leżał, Patrzył na nią, jak  niknęła 

w mroku leśnym.
W tedy dobył z torby fujarkę i zadał. Wy­

padły jakieś piski, nieskładne akordy, które po­
szarpały leśną ciszę.

Iwo westchnął.
Nie — grać nie może, już tak dewno nie 

grał, zapomniał i serce go nadzwyczajnie bo­
lało...

Wieczorem znowu razem pędzili chudobę 
z pastwiska.

Nie mówili ani słowa; ujął ją  za rękę i tak  
szli aż do wsi.

P rzy rozstaniu Iwo spojrzał na nią błagal­
nym wzrokiem.

Nie gniewasz się na mnie, M arysiu?
— Nie, Iwku...
W  sadzie była Marysia trochę zła i mil­

cząca.
To się nie bardzo podobało .Turkowi i dlatego 

obruszał się na nią.
W krótce się pożegnali.

Odtąd Marysia przyprowadzała swe krowy 
na pastwisko Iwy.

Całymi dniami spoczywali we dwoje pod cie­
nistym bukiem, i patrząc na  siebie przez całe 
godziny nie przemówili ani słowa.

O Ju rku  rzadko kiedy przemknęło się słowo.
Iw o  zwyczajnie brał Marysię za rękę i pie­

ścił ją  *  swoiej. Ona to spokojnie znosiła.
Niekiedy Marysia zanuciła piosnkę, a Iwo bez 

ruchu leżał i słuchał, śląc jej pocałunki swemi 
blademi, Diebieskiemi oczyma; zdawało mu się 
wtedy, że się nie znajduje na tym świecie.

Jednego dnia zapytał:
— Czy ty  go jeszcze wolisz?

1 — Kogo?
— No jego, Jura .
— Czemu mię pytasz?
— Ano,' tak..

Daj tomu pokój.

i ból ścisnął mu serce, 

i 'Utogłą8^  k “ wieczorowi staw ała się imęks:

Raz obj^ł ją  j-ę^ą j wo bojaźliwie i lekko, 
aj spokój, Iwo — rząkła, ale mu się n 

wyryw ała, lecz pochyliła głowę na jego rami
Długo ją  tak  trzym ał i ciągle myślał, czy 

pocałować, czy m e.
Skończyło się na myśli.

Było to jednego podwieczora przed św. Anną. 
Pod bukiem spoczywała M arysia z Iwą. O n i 
zamknęła oczy i zdawało s ię , że drzemie. Jwo 
trzym ał ją  za ręaę i wpił swój wzrok w jej 
lice rumiane. W tedy naraz sięgnął dalej, objął 
jej głowę i wycisnął długi pocałunek na jej 
ustach. ..

Marysia się w strząsnęła i zerwała.
— Iwo!
— Moja Maryś, moja!
— Puść mnie, Iwo!
— Pozwól, tyś moja!
— Nie twoja, Iwo, nie!
— M arysiu, Bóg każe, abyś b y ła , a skoro 

Bóg kaze, co się mamy troszczyć o tamtego
Marysia oprzytomniała, zerw ała się na równe 

nogi.
Iwo, czemuś to uczynił?
Bo cię kocham, M arysia kocham cię jak  

słońce na niebie.
I  znowu chciał ją  uściskać.
— Puść mnie, Iwo!

Nie będziesz je g o . w iesz, n ic będziesz
jego!

Trzymał ją  żelaznemi dłońmi.
— Nie będziesz. Marysiu, słyszysz? — nie 

będziesz!
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połączone re p M lk i pohłdniowo-afrykańskie, do­
znała w wielu krajach entuzyastycznego, w in­
nych bardzo przychylnego przyjęcia, gabinety 
jednak, nie wyjmując nawet waszyngtońskiego, 
nie uznały charakteru urzędowego tej deputa- 
cyi i tem samem zastrzegły się przeciw wszel­
kiemu mięszaniu się w zapasy między Anglią 
a Boerami.

Dla Anglii, k tóra m u s i a ł a  z o s t a ć  z w y ­
c i ę s k ą  w tych zapasach, bo siła. bądź jak 
bądź, była po jej stronie, wcielenie obu repu­
blik do jej posiadłości kolonialnych posiada nie­
zmierne doniosłe znaczenie. Cel, do którego 
dążą mężowie stanu angielscy ostatniej doby, 
t. j. utworzenie w Afryce wielkiej kolonii bry­
tyjskiej, sięgającej od A leksanJryi po Kap- 
stadt, staje się teraz bliższym urzeczywistnie­
nia. W ojna z Transwaalem i Oranią koszto­
wała Anglię wprawdzie dużo oriar materyalnycb 
i upokorzeń moralnych — wynik jej przecież 
opłaci je kiedyś sowicie.

Zanim padną ostatnie strzały na równinach 
i wśród gór południowo-afryKańskich, niezawo­
dnie upłynie jeszcze czas jakiś. Żadna jednak 
siła zmienić nie może ostatecznego wyniku 
dwunastomiesięcznej walki. Bez względu prze­
cież na to, jakie stanowisko mógł ktoś zajmo­
wać wobec stron walczących, nie można bez 
podziwu patrzeć na takie postacie, jak K iiig e r, 
Jonbert, Cronje, Botha, De wet i wiele, wiele 
innych, k tóre dały dowody niepospolitego mę­
stw a i wielkiej siły charakteru. Na tym punk­
cie naw et najzaciętsi wiogowic Boerów, An­
glicy, oddali noła swemu przeciwnikowi, który 
przegrał sprawę nie bez chwały dla siebie.

Z krakowskiej Bady miejskiej.
(Nareszcie k*mple1. — Odczytanie nadesłanych pism. —  
Otwarcie newej ulicy. — Zakupno dziełka p. Spitzera dla 

uczniów szkół ludowych. — Dyskusya „węglowa".

Początek w czorajszego posiedzenia Rady miejskiej, 
zapowiedziany był — jak zw ykle — na godzinę 5 
po południu punktualnie. To też j u ż  o gcdz. 1/a6 
wieczór obecnych było na sali aż 14  radców; t. zw. 
akademicki kwadrans, dla krakowskich ojców mia­
sta  przedłużył się do trzech kwadransy, poczem na 
parę sekund przed uderzeniem godziny 6 zebrał się 
dostateczny komplet radców i posiedzenie mogło 
być otwarte.

Przew odniczył prezydent Friedlein.
Sekretarz prezydyalny dr Nowicki odczytuje kilka 

nadesłanych do magistratu pism, między niemi zapro­
szenie Rady krakowskiej przez Radę miejską Lwo­
wa na uroczystość otwarcia nowego teatru, co na­
stąpi dnia 4 października, dalej prośbę robotników  
ekonomniu miejskiego o udzielenie zapomóg z po­
wodu drożyzny, na końcu pismo komitetu polskiego 
w Konstantynopolu, proszącego miasto Kraków o sub- 
w encyę, celem zaknpna tamże d o m u ,  w k t ó r y m  
m i e s z k a ł  i u m a r ł  A d a m  M i c k i e w i c z .

Prezydent F r i e d l e i n  z w ra c a  się do radców, 
aby ci, którzy chcą wziąć ndział w w ycieczce do 
L wow a na otwarcie tam tejszego teatru, zgłaszali 
się do niego, celem obmyślenia Syoaobu g ro m ad n e j 
wycieczki. Poczem prezydent zawiadomił zebraną 
Radę, że radcy Bereźnicki i B ajw id proszą o k il­
kutygodniowy urlop, na co Rada przystała.

R. dr P  o n i k ł  o czyni wniosek, aby nie zw oły­
wać wooec spóźnionej pory komisyi inw estycyjnej, 
ale sprawę pokrycia budżetu przekazać komisyi 
skarbow ej

k . W  e i g  e 1 zwraca uwagę Rady na konieczność 
w ejścia w uk łu ły  ze spadkobiercami posiadłości po 
ś. p. Zofii W olodkowieżowej, to jest z egzekutorem  
testam entu ks. biskupem Pelczarem , co do nabycia 
gruntów przy ulicy Lubicz, gdyż dotychczasowa sze­
rokość przy tej ulicy, gdzie ruch jest największy, 

i -uuraża w  każdej chw ili na utratę życia każdego 
przechodnia.

P r e z y d e n t  odpowiada, że we wtorek ma się 
zebrać komisya złożona z radców miejskich i re­
prezentantów kolei, która ustateczuie sprawę tę za­
łatwi.

R. R o t t e r  podnosi, że w czasie wakacyj w je ­
dnym z miejscowych dzienników pojawił się arty­
kuł krytykujący przymus wodociągowy w sposób 
niepokojący ludność w wysokim stopnia. Obowią­
zkiem - prezydenta było w tedy wydanie odezwy do 
ludności, uspakajającej, — jeżeli to się nie stało wte- 
jiy, może teraz byłoby jeszcze czas to uczynić.

P r e z y d e n t  odpowiada, że nie licuje to z po-

—  Muszę, Iwku.
—  Nie musisz, skoro ja  nie chcę... J a  cię 

kocham i będziesz moja...
— Nie mogę, Iwo, dla wstydu nie mogę...
—  Dla jakiego wstydu?
M arysia milczała, — tylko wzrok utkwiła 

w ziemi.
— Powiedz Maryś, dla jakiego wstydu?
—  Nie pytaj mię, Iwo, nie mogę ci powie­

dzieć.
— W szystko mi możesz powiedzieć, skoro 

cię kocham.
— Zaszłam w ciążę....
Przez chwilę panowała grobowa cisza. Iwo 

sta ł jak  skamieniały. Potem puścił rękę Marysi 
i rozpłakał się.

— Iwo!
— Oj, biada sercu memu, czyż i to jeszcze?!
W ięcej nie przemówili ani słowa.
Iwo otarł łzy rękawem, włożył dwa palce 

między zęby i zagwizdał na swe stado.
Od lasu odbił się przeraźliwy, drżący gwizd.
W  milczeniu poszli do domu, każde osobno. 

** *
Kiedy noc nadeszła, poszła M arysia do sadu. 

Była smutna i niezadowolona.
Długo czekała na Ju rka , a gdy go nie było, 

myślała, że zajęty robotą i odeszła do chaty 
na spoczynek.

Miała sny szkaradne.
Świtaniem weMśniej niż zwykle obudziła ją  

m atka i dwie - u  tfcdki wzruszonym i przestra­
szonym głosem

Przy płocie sadu znaleziono trupa Ju rk a  
z rozpłataną głową.

M arysia zbladła ale nie jp sk ła  ani słowa.
A cesarskim gościńcem ariedli żandarmi — 

Iwka.

wagą Rady, ani prezydenta, odpowiadanie odezwami 
na artykuły g .«et.

R R o s e n b l a t t  zapytuje prezydenta, kiedy  
wodociąg nareszcie wejdzie w życie, kiedy wejdą 
w życie opłaty za wodociąg i czy wysokość ich zo­
stanie nareszcie uchwalona ?

R. P i e n i ą ż e k  odpowiada p. Rosenblattowi, że 
dodatek wodociągowy wynosić będzie 3 ° /0, a opłata 
wstawioną będzie wtedy, gdy wodociąg w ejdzie w 
używanie.

P r e z y d e n t  w yjaśnia stan robót wodociągów  
na Bielanach.

Z kolei radca magistratu p. B u c z k o w s k i ,  
zgłasza nagły wniosek o uchwalenie przez Radę 
m iejską funduszu 3 6 0  koron na zakupno 10 5 0  
egzemplarzy dziełka p. Szpitzera p. t. ,„Cesarz Fran­
ciszek Józef 1“ wydanego z okazyi 70-letnich uro­
dzin cesarza. Po zastrzeżeniu prof, Cyfrowieza, że 
książeczki te dopiero po aprobacie Rady szkolnej 
krajowej, rozdane będą uczniom. Rada wniosek u- 
cbwaliła, jak również drngi wniosek (referent se­
kretarz Grodyński) aby w  celn otwarcia ulicy Ra- 
dziw iłowsuiej na przestrzeni od wylotu ulicy N ie­
całej do ulicy Lubicz, zakupić na własność miasta 
od M ojżesza Guttmaua i Adolfa Eórlicha posiadłość 
obejmującą grunt w ilości 6 8 2  kw. m. za cenę ry­
czałtow ą' 1 4 .0 0 0  koron. Uchwaliła wreszcie Rada 
kredyt dodatkowy w kwocie 2 6 4 9  koron na pokry­
cie kosztów pisarzy dziennych w r. 1899

Teraz nastąpiła najciekawsza część rozpraw Ra­
dy, przedmiotem swym bndząca ogólne zaintereso­
wanie, radcy skupiają się bliżej trybuny referenta, 
na którą wstąpił dr R o s e n b l a t t  jako referent 
sekcyi ekonomicznej i rozpatrywał przedewszystkiem  
projekt radcy dra Ponikły, kióry w sekcyi tej do­
magał się z a ł o ż e n i a  s k ł a d ó w  m i e j s k i c h  
z w ę g l e m  dla drobnej sprzedaży tegoż uboższej 
lnanośei miasta po cenie kosztów.

Di Rosenblatt z w łaściwą sobie swadą i z ar- 
gum entacyą, godną lepszej sprawy, przedstawiał R a­
dzie niemożliwość zaprowadzenia przez gminę ta ­
kich składów. Zdaniem referenta gmina nie ma pie­
niędzy, składy takie to proste handlowanie, a w szel­
kie handlowanie nie licuje z powagą miasta (?), prze­
mysł taki, jak każdy przemysł, pociąga za sobą 
styczność z władzami państwa, w końcu manipula- 
cya taka wywołałaby liczne skargi stron. W ęgla  
na potrzeby miasta trzebaby zaknpić najmniej 
100.000  cetnarów , eoby pociągnęło koszt prze­
szło 1 0 0 .0 0 0  koron. Zamiast przychodzenia ludności 
ubogiej z pomocą w ten sposób, lepiej wyznaczyć 
jakiś fundusz na wsparcie biednych podczas zimy, 
najlepiej jednak zwrócić się do rządu z prośbą (r. 
Bartoszewicz: „Może jeszcze z „pokorną11 prośbą 7!) 
o użycie w szelkich możliwych środków, w celu ob­
niżenia ciągle wzrastających cen węgla. Referat 
prof. Rosenblatta przerywany był co chwilę dowei- 
pnemi lnb złośliwem i uwagami radców Bartoszew i­
cza i Seinfelda.

R. P  o n i k ł o polemizuje z prof. Rosenblattem. 
Presya na rząd jest potrzebną, ale na razie nie 
odniosłaby żadnego skutku. Wywodom poprzedniego 
mówcy o spekulacyi i potrzebie aż 100.000  koron, 
r. Ponikło przeciwstawia interes ogółu, wykazuje 
bezpodstawność tw ierdzenia jakoby suma, wydana 
na zakupno węgla, uważaną być miała za przepa- 
dłą; suma ta zwróci się przez sprzedaż węgla. 
Mówca proponuje zatem wybranie komisyi, któraby 
się zajęła zakupnem w ęgla i sprzedażą tegoż ubo­
giej ludności.

R. E p s t e i n  popiera ten wniosek. O ile mu 
wiadomo, gazow nia miejska ma na składzie większą  
ilość w ęgla i ta mogłaby gminie odstąpić paręset 
cetnarów, tak samo zapewne uczyniłaby kolej pół­
nocna, należy się też postarać o zniżki przewo­
zowe.

R. S t y c z e ń  bardzo trafnie zbija wywody re­
ferenta dra Rosenblatta. Gmina ma św ięty obowią­
zek zając się tem tom, aby ludność miała tanie 
środki utrzymania. Państw o nie dba o interes lu­
dności,; a więc gmina dbać powinna. W szystk ie  
gm iny powinny się połączyć w związek i zapewnić 
sobie dostawę taniego węgla. Raz trzeba wstrętnym  
kartelom baronów węglowych koniec położyć. N ale­
żałoby także wybrać komisyę, któraby się zastano­
wiła, czy by w ęgla kamiennego nie można zastąpić 
węglem drzewnym (!).

R. ks. B u k o w s k i  bardzo- energicznie zwalcza 
myśl jakichkolwiek próśb do rządu; tutaj je s t  po­
trzebna natychmiastowa, energiczna akeya właśnie 
samej gminy, aby uboga ludność nie padła pastwą 
zimna i głodu.

R. B a r t o s z e w i c z  w przemówieniu, wygłoszo- 
nem z werwą, humorem i trafną argumentacyą, wy­
kazuje, że żadne prośby, pokorne ani niepokorne, 
przedsiębrane być nie powinny. Mówca w straty nie 
w ierzy; trnd, choćby był jaki. dla interesu ogółu po­
winien być poniesiony, pieniądze się znajdą na wę­
gle, jeśli się znaehodzą na różne uroczystości i o- 
biady. (Oklaski).

R. P r o p p e r  zgłasza pozytyw ny wniosek. Mia­
sto udzieli komisyi gazowej pożyczki w kwocie 30  
tysięcy złr. na zakupno odpowiedniej ilości w ęgla  
dla sprzedaży tegoż ludności. Mówca uważa komisyę 
gazową i gazownię miejską za najodpowiedniejszą 
do manipwlacyi tego rodzaju.

Po odpowiedzi, czysto osobisto-polemieznej. refe­
renta dra Rosenblatta i po zamknięciu dyskusyi, pre- 
zydi ut Friedlein zabiera głos i wyjaśnia, że nie ma­
jąc prawa rozporządzenia jakiemikolwiek funduszami 
gminy, sam nie mógł zawierać żadnych układów o 
zakupno węgla, rozpisał tylko listy  do różnych firm 
węglowych z zapytaniem o warunki, pod jakiemiby fir­
my te mogły r chciały gminie m. Krakowa odstąpić 
znaczniejsze partye w ęg la : przypomina jednak Ra­
dzie, że interes taki nie koaiecznie musiałby być dla 
miasta złym, gdyż w r. 1-860 gmina m. Krakowa 
prowadziła sprzedaż w ęgla dla ubogich we własnym 
zarządzie i zarobiła na tem na czysto 2000  złr., co 
dało początek funduszowi Rudolfa. (O ile nam w ia­
domo, cała manipulacya ze sprzedażą w ęgla spoczy­
wała wtedy w rękach j e d n e g o  u r z ę d n i k a  m a ­
g i s t r a t u ,  nieżyjącego już komisarza targowego, 
ś. p. Piotra Siermontowskiego i ten zadanin i obo­
wiązkom zupełnie odpowiedział, dlatetro też płonną 
jest troska dra Rosenblatta, ż e  do takiej manipula- 
cyi potrzeba ogromnego personalu urzędniczego. —  
Przyp. Red.).

Odpowiedzi od firm odczytuje głośno sekretarz 
p. Grodyński. I  tak: posiadacze kopalń w ęgla p. 
Szwantowska, p. Przeworski i hr. Andrzej Potocki 
donoszą, że z różnych powodów, a szczególniej z po­
wodu w cześniejszego zakontraktowania, w ęgla w ża­
dnej ilości dostarczyć gminie nie mogą, j e d y n i e  
w ł a ś c i c i e l e  k o p a l ń  j a w o r z a ń s k i c h  pp.  
G n t t m a n n o w i e  o ś w i a d c z y l i  g o t o w o ś ć  
o d d a n i a  g m i n i e  m.  K r a k o w a  w ę g l a  w i-

1 o ś c i- 2 0 0 0  c t n .  c ł o w y c h  p r z e z  5 z i m o ­
w y c h  m i e s i ę c y  p o  c e n i e  77 h a l e r z y  z a  
c e t n a r  (R dr Seinfeld: Niech się wstydzą „nasi11 
baronowie węglowi!), a c z y n i ą  t o  z e  w z g l ę d u  
n a  i n t e r e s  u b o g i c h  s f e r  m i e s z k a ń c ó w  
K r a k o w a .

Ofertę niemieckich w ęglarzy Rada przyjęła gło- 
śnemi brawami. W  głosowaniu Rada uchwaliła wnio­
sek sekcyi ekonomicznej, oraz r. m. Ponikły o w y ­
b ó r  specyalnej komisyi, a w skład tej komisyi na 
wniosek r. m. dra Seintelda, wybrani zostali radcy: 
Bartoszewicz, Bukowski , E p ste in , Ponikło, Propper 
i Styczeń.

N a tem, wczorajsze posiedzenie, jedno z najbar­
dziej ożywionych i najliczniej przez radców repre­
zentowane w tym sezonie, zakończone zostało.

Na galeryi znalazło się kilkudziesięciu słuchaczy, 
przeważnie z sfery robotniczej. którzy oklaskami 
przyjmowali każJe przemówienie, odpowiadające ich 
przekonaniom i potrzebom.

Posiedzenie Rądy zakończyło się parę minut przed 
godz. 8 wieczór.

Kronika paryska.
(Sada Jakku i Karolina Wiehe. — Baletnica, śpiewaczka, 
aktorka dramatyczna. — Mimodrama p. t.: „Ręka" i try­
umf Karoliny Wiehe. Kradzież w arystokracyi. — Ta­

jemnica spowiedzi Powrót z letnich siedzib).

| =  | Przez kilka tygodni aktorka japońska Sada 
Jakko była bohaterką dnia w Paryżu, obecnie miej­
sce jej zajęła młoda aktorka duńska, Karolina W iehe. 
która na w ystawie, w teatrze „W esołych autorów11 
zbiera co wieczór oklaski. (Jórka dyrektora orkie­
stry nadwornego teatru w Kopenhadze, wstąpiła do 
baletu, ukończywszy zaledwie szkołę Indową. Po k il­
ku latach znawcy orzekli, że przyszłość jej spoczy­
wa nie w nogach, lecz w krtani — i oto Karolina 
W iehe oddała się studyom wokalnym , poczem jako 
śpiewaczka operetkowa czarowała melomanów Ko­
penhagi. N agle porzuca śpiew i pewnego wieczoru 
publiczność wita swoją ulubienicę na scenie drama­
tu w roli lekkiej Frou-Frou. Po tym występie na­
stąpiły inne i wreszcie jako aktorka dramatyczna, 
panna W iehe zdobyła sobie wawrzyny rzeczyw iście  
artystyczne. Marzeniem jej było wystąpić przed pu­
blicznością paryską, ale nieprzezwyciężoną przeszko­
dę stanowił języK francuski , którym włada wpra­
wdzie zupełnie dobrze, ale nie dla publiczności pa­
ryskiej, która pod tym względem jest niesłychanie 
wymagającą i nieubłaganie surową. Znalazła się je ­
dnakże rada. Mąz Karoliny, znany kompozytor duń­
ski, H. Bereny, autor kilku oper i ładnej mimodra- 
m> p. t.: „P ierw szy karnaw ał11, skomponował dla 
niej mimodramę p, t.: „R ęka11. Zamiast przemawiać 
do Paryżan niezupełnie j oprawną francuszczyzną, 
w ystąpiła z mimiką, ogromnie tru d n ą , ale wykona­
ną po mistrzowsko.

Oto treść mimodramy „Ręka": Młodą i piękną 
tancerkę odprowadza do domu zakochany w niej 
baron i przy wejściu do pomieszkania wręcza jej 
naszyjnik z pereł. A rtystka podziwia perły, ale ja ­
ko uczciwa kobieta, odprawia barona. Po jego w yj­
ściu zamyka drzwi, klucz w iesza nad łóżkiem i staje 
przed zwierciadłem, chcąc na jutrzejszy występ po­
wtórzyć sobie tańce hiszpańskie. Ubiera się w strój 
kastylski i tańczy po kolei „bolero11, „fandango11, 
„vito“, gdy nagle staje w najwyższem przerażeniu, 
ja t skamieniała. W, lustrze w id z i, że olbrzymia 
ręka odchyla nieco firanki łóżka, stojącego po za nią 
W  jednej chwili zrozumiała, że to ręka zbrodniarza, 
który podczas jej nieobecności dostał się do jej po­
mieszkania. D ziew czyna śm iertelnie blada drży — 
lecz po chw Ji znown uśmiecha się i tańczy dalej, 
ażeby zbrodniarza utrzymać w złudzeniu, że go nie 
odkryła. Tańcząc i uśmiechając się zdejmuje klucz 
i wyrzuca go przez o k n o , pod którem oczywiście 
stoi baron, jak przystało na zakochanego. Zbrodniarz, 
spostrzegłszy podsłęp, wychodzi z ukrycia i długim  
nożem chce zadać śmierć tancerce. W strzymuje go 
piękność dziewczęcia, a tymczasem zjaw ia się baron 
jako obrońca, sędzia i mściciel, A le wszystko dobrze 
się kończy: tancerka nie traci życia , baron znalazł 
się w jej pomieszkaniu, a złoczyńca, wspaniałomyśl­
nie wypuszczony na wolność, nchodzi z kwiatem, 
który uszczknął z bukietu divy. Gąła ta scena nie 
trwu dłużej nad pół godziny, lecz znakomita aktor­
ka rozwija w niej nieporównany talent i wdzięk 
czarujący. Paryż, tak uprzedzony dla cudzoziemców, 
darzy duńską gwiazdę gzezerem uznaniem.

W ielką st-.nsacyę obudziła tutaj k radzież, popeł­
niona przez pewną damę z arystokracyi. W edług  
relacyi „F igara11 przed trzema miesiącami zaaua  
w Paryżu hrabina próbowała suknie u krawca przy 
ulicy „de la P a ix“. Ponieważ klejnoty przeszka­
dzały jej w próbowaniu, zdjęła w ięc branzolety i 
pierścionki, umieściła je  w ręcznej torebce i poło­
żyła na stoliku, (idy powróciła do domu, spostrze­
gła. że torebkę zapomniała u krawca; powróciła więc 
do niego, ale zapomnianych przedmiotów’, które 
przedstawiały wartość 12 .001) franków, już nie od­
zyskała. Uwiadomiona o tym wypadku policya roz­
winęła gorączkową czynuość, celem odkrycia spraw­
cy kradzieży, usiłowania jej atoli nie odniosły ża­
dnego skutku. Komisarz policyi, Pechard. zapomniał 
wreszcie o tej sprawie, gdy w tych dniach zjawił 
się u niego wikaryusz jednej z największych para- 
fij paryskich, który zdumionemu urzędnikowi podał 
torebkę z klejnotam i, które zginęły u krawca przy 
rue de la Paix. Na zapytanie kom isarza, jak do 
tych klejnotów p rzyszed ł, odpowiedział wikary: 
Tajemnica nie pozwala mi podać bliższych szcze­
gółów. Mogę tylko powiedzieć, że k iadzieży dopu 
ściła się dama z najlepszego towarzystwa. Przyszła  
do mnie, do za k ry sty i, i , padłszy na k o lan a , wy­
znała swój czyn, dodając, że klejnoty zabrała auto­
matycznym , bezwiednym ruchem , że ich w domu 
nawet nie oglądała, i że od tej chwili nie miała 
dniem i nocą kpokerju.

W ięcej nie chciał nic wikaryusz powiedzieć, al« 
i to jego zeznanie wystarcza do odkrycia nazwiska  
arystokratyczuej przestępczyni, gdyż ów’ krawiec 
zua w szystkie panie, które się u niego ubierają, i 
pamięta z pewnością, kto w owym krytycznym mo­
mencie był u niego. A były tylko dwie panie: w ła­
ścicielka klejnotów i t a , która je ukradła. Część 
prasy, i to wcale n iepoślednia , obwinia wikarego 
wprost o złamanie tajemnicy spowiedzi, a zwłaszcza  
„La P etite R epubliąue11 ostro w ystąpiła w tej spra­
wie. W ikaryusz niezaprzeczenie powiedział za wiele, 
prawdopodobnie jednakże nie m yślał, że tak ogólne 
opisanie wypadku jest dostateczuem , ażeby z - zu 
pełną pewnością odgadnąć można nazwisko skruszo­
nej penitentki.

Powoli zaczynają do Paryża powracać owi szczę­
śliw cy, którzy nadzwyczaj upalne tegoroczne lato

mogli przepędzić nad morzem albo w górach. Bul­
wary, kawiarnie i teatra zaczynają zaludniać się 
strojaemi zastępam i, a panie występują w najnow­
szych toaletach. N iniejszą kroniką zamakam sezon 
ogórkowy, przyszłą zaś poświęcę wszelakim nowo­
ściom jesiennym.

K r o n  i k a .
K r a k ó w ,  21 września.

Wieczór uroczysty na cześć Stanisława Ko­
narskiego, który odbędzie się w sali „Sokoła11 d. 
3 0  b. m., zapuwiada się św ietnie. Odczyt o wielkim  
reformatorze edukaeyi narodowej w ygłosi prof. dr 
August Sokołowski. Deklamować będą: pani Siema- 
szkowa i p.  Kotarbiński. Prócz tego urozmaicą uro­
czystość chóry i orkiestra „Harm onii11.

Komitet stara się o dalsze rozw inięcie programu, 
którego inne punkta później podane będą do publi­
cznej wiadomości.

Zaproszenia zaczęto już rozsyłać. B ilety sprzeda­
wać będzie, uproszony przez komitet, p. Ferdynand  
Grigar, Rynek gł., linia A-B,

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numeru 
dołączamy arkusz 7 powieści p. t. „Stanica Hulaj- 
polska11.

Krakowskie Tow. techniczne. Proszeni jesteś­
my o zaznaczenie, że Towarzystwo techniczne na 
ostatniem swojem posiedzeniu n i e obradowało nad 
w s z y s t k i e m i  wnioskami, mającemi stanąć na 
porządku obrad r \r wiecu anstryackich inżynierów  
i architektów, tylko nad niektóremi z nich, a mia­
nowicie nad temi, które się odnoszą do utworzenia 
szkoły średniej jednolitej i do reformy studyów  
technicznych. Po znakomicie wygłoszonym referacie 
posła Rottera, przyjętym oklaskami, zgromadzenie 
uchwaliło w szystkie wnioski referenta i upoważniło 
swoich delegatów na wiec wyżej wspomniany, by 
poparli wnioski, odnoszące się do wymienionych w y­
żej spraw, a postawione przez wiedeńskie stowa­
rzyszenie inżynierów i architektów, z wyjątkiem  
jednego z nich, oznaczonego liczbą 13, a dążącego  
do tego, by na politechnikach ci tylko mogli być 
profesorami, którzy przeszli w ykształcenie techni­
czne. Zgodnie z zapatrywauiem referenta, zgroma­
dzenie uznało ten* wniosek za zbyt ekskluzywny.

Następnie referent, we w łaściwy sobie, nader 
dowcipny sposób omówił sprawę przyznania techni­
kom tytułu doktorskiego, a członkowie Towarzy­
stw a polecili delegatom wystąpić przeciw staraniom  
o pozyskanie tego tytułu.

Z notatek reportera,
N awaluy deszcz, jaki spadł wczoraj wieczór na 

nasze miasto, był bardzo pożądany. Rozpalone bruki 
ostatniemi duiami npalnemi, domagały się oddawna 
wody; planty, nasze śliczne planty, zaczęły tracić 
świeżość, posucha, lubo już nie tak groźna, jak  
w lipcu i sierpniu, zaczęła męczyć wszystkich. To 
też deszcz wczorajszy, który z powodu tow arzyszą­
cych mu błyskawic, miał w szystkie cechy burzy, 
został mile powitany przez wszystkich; dzisiaj po­
wietrze trochę się ochłodziło, pogoda jednak dopi­
suje, lato-jesień trwa ku zadowoleniu całego o g ó łt .

O godz. 2 w nocy straż pożarna zaalarmowaną 
została, że pali się na nlicy Karmelickiej. N atych­
m iast pospieszył tam pluton straży z brandmistrzem  
Flaszą na czele. .Skonstatowano, że pali się w cże-
la ifiw j /7ni * msucryiB p. wt n k a  ;  J M  fe  a w ■

ulicy, a ogień powstał wskutek nieostrożności loka­
tora izby i objął rzeczy, jak np. pościel itp. Straż 
ogień ugasiła, poczem przekonawszy się, że już ża­
dne niebezpieczeństwo nie grozi, powróciła do ko­
szar.

Ostrożnie z lornetami w teatrze! W czoraj na 
przedstawieniu „Męża pod kluczem 11 jakiś młodo­
ciany widz upuścił z ioży I piętra wielką i ciężką 
lornetę w futerale na parter. Lorneta npadła tuż 
pod nogami przechodzącego między krzesłami p. 
M. S„ urzędnika poczty i o włos nie rozbiła ma 
głowy.

Nieszczęsna teściow a zakłóciła spokój domowy 
pewnego czeladnika rzeźnickiego do tego stopnia, 
że podjudzony mąż zamierzał oddać sw ą żonę do 
szpitala obłąkanych. W  szpitalu- jednak dyagnoza  
„obłędu11 biednej kobiety okazała się nierównie po­
m yślniejszą od tej, jaką orzekła teściow a - i zdro­
wą żonę zwrócono mężowi.

Jheenty Mroszkiewicz, stateczny gospodarz z Kró­
lestw a stał sobie spokojnie przy swym wozie na 
targu , gdy nagle otrzymał z ręki jakiegoś łobuza 
uderzenie kamieniem w głowę i odniósł ciężka na 
4  centym etry szeroką ranę nad prawem okiem. — 
Dfiarę wybryku ulicznika opatrzono na stacyi To­
warzystwa ratunkowego.

Że nie należy dzieci samych puszczać na prze­
chadzkę, o tem powinni pamiętać rodzice i opieku­
nowie. .Samotnie bawiąca się wczoraj na plantach 
dziewczynka, Genia Senik, okradzioną została przez 
nieznajomą kobietę, która dzieląc się zabawą z Ge­
nią, w yciągnęła jej nieznacznie z uszu złote kol­
czyki i zniknęła. D ziś znowu wśród ożywionego 
targu na owoce na Małym Rynku skradziono p. 
Kazimierzowi Androlettiemu zegarek z łańcuszkiem.

W  sali sądowej przed ławą przysięgłych toczy 
się dziś rozprawa przeciw Janowi Majchurowi 
z Brzezia, który dnia 16 maja b. r. pozbawił przez 
uduszenie żonę swą, Katarzynę, życia. ńi obec nie­
zbitego dowodu, że oskarżony tę zbrodnię popełnił, 
obrońca chwycił się jedynego środka obrony, to jest 
wykazania niepoczytalności Mejpihura w chwili zbro­
dni i zgłosił wniosek o odesłanie obwinionego pod 
obserwacyę lekarską, trybunał temu jednak się 
sprzeciwił. Rozprawa trw a dalej, o wyroku donie­
siemy jntro.

Biuro pracy, urządzone przez M agistrat krakow­
ski, otwartem będzie prawdopodobnie w listopadzie 
b. r. Lokal na miejski dom pracy wyszukano przy 
ulicy Karmelickiej; pomieszczonym on będzie w da­
wnych koszarach obrony krajowej. F ilia  domu ka­
lek urządzoną będzie w domu niegdyś Reicha, przy 
ulicy Kopernika.

Rzekomego anarchistę, Bryliekiego, wypuszczo­
no dziś z tutejszego aresztu. Tak więc cała hała­
śliwa sprawa spaliła na panewce.

Z teatru. Odbyła się o godz. 5 po południu 
próba czytana z 4  aktowej komedyi Thilo v. Trota  
„Dama dworu (Hofgunst). w której grać będą role 
kobiece panie: W ojnowska, W olska, Morska-Po-
pławska, Sulima. W alew ska i Łazarewiczowa (w y­
stępująca po raz 1-szy na scenie), oraz pp.: Za­
wadzki, Przybyłow icz. Kamiński, M ielewski, Zelwe­
rowicz i Kotarbiński.

Rano odbyła się próba czytana z baśni drama­
tycznej w 5 obrazach z prologiem Stanisława Ros-

sowskiego p. t. „Circe", w której rolę tytułową 
odegra panna Ordonówna.

Wieliczka, 19 września. W czoraj około godz. 3 
po południu spaliła się stodoła z całą kresceneyą 
Andrzeja Nowaka w Górnej Lednicy za W ieliczką. 
Z jakiemże wysileniem  pracować mnsiano. jeżeli 
bndynki, tuż przy stodole stojące, ocalały. Dzielna 
nasza straż ogniowa ochotnicza na czele swego na­
czelnika, p. dra Zygmunta M iczyńskiego, przybyła 
i ogień zlokalizowała. Stodoła i bndynk' były za- 
asekurowane. Przyczynę pożaru dotąd nie wyśle­
dzono.

Kradzież W sądzie. W  sądzie powiatowym w 
Grybowie okradziono w szystkie biura zapomoeą do­
robionych kinezy i zabrano z biurek zamkniętych 
stemple i gotówkę, zaś do biura naczelnika włamano 
się po północy przez okno i sznkano po wszystkich  
zamkniętych szufladach pieniędzy, których jednak 
nie znaleziono. Żandarmerya w yśledziła sprawcę w 
osobie Franciszka Albina Stasiny, który przez dłuż­
szy czas prowadził samodzielnie oddział karny przy 
tym sądzie, a następnie pracował jako soiieytator 
u adwokata dra Hozera w Grybowie. Sprawcę od­
staw iła żandarmerya do więzienia tam tejszego sądu 
obwodowego, przed którym pod przewodnictwem rad­
cy p. Kitowskiego odbyła się wczoraj rozprawa, do 
której zawezwano prawie wszystkich urzędników z 
woźnymi sądu grybowskiego i Stasinę skazano za 
to na 6 m iesięcy eiężidego więzienia z dwoma po­
stami co miesiąc. Zasądzony, stający z aresztu śled­
czego bez obrońcy, zgłosił zażaieuie nieważności, pro 
sząc o tymczasowe wypuszczenie go na woKą  stopę, 
do czego jednak trybunał wskutek odmownego wnio­
sku prokuratora dra Jasiew icza nie przychylił się.

Zj azd koleżeński. W  dniach 6 . 7 i 8 paździer­
nika b. r. odbędzie się w Krakowie zjazd koleżeń­
ski byłych i obecnych członków Czytelni polskiej 
akademików górniczych w Loeben. połączony z ze­
braniem górniczo-hutniezem, mającem na celu zebrać 
jak najszersze warstwy górników polskich, celem  
omówienia sprawy przyszłego, odbyć się mającego 
Lgo zjazdu polskich górników.

Program zebrania górniczo-hutniczego obejmuje 
dnia 7 października odczytanie fachowych referatów  
w sali auli Collegium n„vum i omówienie sprawy 
przyszłego zjazdu, zaś dnia 8 październik? odbędzie 
się wycieczka do W ieliczki i zjazd do kopalni.

Ponieważ chcielibyśmy, ażeby przy omawianiu tak 
ważnej dla nas górników sprawy przyszłdgo zjazdu 
polskich górników o ile możności jak najliczniej gór­
nicy polscy się stawili, a być może. że w braku 
adresów, nie wszystkim mogliśmy przesłać osobiste 
zaproszenie — zwracamy się do nicii tą drogą, aby 
zechcieli ogłoszenie to nważać jako zaproszenie, e- 
wentualnie zgłosić się po takowe do sekretarza zja­
zdu. p. A. Łukaszewskiego, inżyniera górniczego w  
Borysławiu (Galicya), który ndzitJr także wszelkich  
bliższych informacyj (w czasie zjazdu: Kraków. Ho­
tel Drezdeński).

Upraszamy w szystkie dzienniki krajowe o łaska­
we przedrukowanie tego ogłoszenia.

Jan W itkowski, inż. zarz. kopalni Czeladź-Sosno- 
wice; Konstanty hr. Broel-Plater. inż. hutn. w łaści­
ciel zakładów Żelazn. Bliżyn; Adam Łukaszewski, 
inż. kier. kop. gal. Bankn kredyt, w 1. Borysław.

Wystawa rolnicza w Winnicy. W  W innicy
otwartą już została wybornie urządzona w ystaw a  
podolskiego T ow aizjstw a  ro Ilicz ige Uczestników  
w ystaw a liczy około 2 00 . Z pawilonów powszechną 
nwage zwraca pawilon nasion Bnssniyrislriow  
ŁązyiisKiego z N L m i i  :zy, wzniesiony przez górali 
tatrzańskich w  stylu  za a opad.kim , według rysunku  
W itkiew icza.

Budżet miasta Warszawy. Budżety dodatkowy 
m. W arszawy na rok bieżący wyszedł pod prasy. 
Dochody oczekiwane w roku bieżącym ublicza&o 
8 ,8 0 7 .8 2 8  rs.. wydatki zaś na 8^807.664 rs. 50  
kop.; przewyżka więc dochodów, wpmosl 163  rs, 5< i 
kop.

Wozy 8RecyaJft6 W p— ■Etatach moebankfarteh
miejskich w W arszaw ie ukończono budowę olbrzy­
miego furgonu krytego i hermetycznie zamykanego 
do przewozu padłych zwierząt.

PO Żar p o c ią g u . V, pociągu towarowym nr 73, 
który odjechał z W arszawy wczoraj o godz. 9  m. 
4 0 . wieczorem, wybuchł pożar w wagonie, napeł­
nionym podobno łatwo palnemi mnteryałami. W a­
gon był nic dość szczelnie zamknięty, skutkiem  
czego iskra lokom otywy ****** się  do wnętrza. 
Pociąg palił się uk lin ii pomiędzy Radziwiłłowem  
a Rudą Guzowską.

Pociągi kuryerskie berliński i wieaeńuki zatrzy­
mano w drodze: pierwszy w Rudzie, drugi w Gro­
dzisku.

Pociąg kuryerski wiedeński stoi jeszeze w Gro­
dzisku. Pożar pociągu trw a w dalszym ciągu. Ogień 
wybuchł w wagonie TI klasy. Wśród podróżnych 
panował ogromny przestrach. W ezw ani z różnych 
stron robotnicy i służba pociągowa pracują około 
usunięcia palących się wagonów z toru.

W reszcie udało się pożar ngasić. Spalił się ty l­
ko wagon II klasy. Pociągi kuryerskie w yruszyły  
w dalszą drogę z dwugoazinnem opóźnieniem.

W Poznaniu odbyło się w ubiegłą niedzielę ze­
branie, żwołane celem założenia „Towarzystwa sa­
mopomocy rodzicielskiej11. Na zebranie przybyło 4U0  
osób płci obojga. Przewodniczącym wybrano p. me­
cenasa Chrzanowskiego, który zapytał, czy zgadzają  
się na założenie Towarzystwa. Otrzymawszy jedno­
głośną potakującą odpowiedź, odczytał ustawy, któ­
re zostały przyjęte. Poczem wybrano zarząd, skła­
dający się z pań i panów.

Komisya k.Jonizacyjna nie ma jakoś szczęścia  
z niemieckimi robotnikami. Oto głów ny organ Sa­
sów siedmiogrodzkich „Siebenbiirger T ageb l.“ , na. 
wieść, że w najbliższym czcaie przyjdzie do S ie­
dmiogrodu asystent Izby rolniczej z Poznania, dr 
Kalilden, aby zachęcać niemieckich chłopów w Sie­
dmiogrodzie do wyisłHjdźtwa ty Poznańskie, tak 
pisze:

„Sasi siedmiogrodzcy bynajmniej tej w izycie nie 
są radzi. Jakkolwiek rozumieją doniosłe znaczenie  
walki niem czyzny z polonizmem w Poznańskiem , 
wiedzą jednak bardzo dobrze, żo tam tejsze stosunki 
są tego rodzaju, iż nawet skromniejszy o w iele 
chłop polski wyżyć jako robotnik nie może. Nadto 
nie życzą sobie wcale eksportu chłonów niemieckich 
w obce strony, a przeciwnie potrzeDowaliby jeszcze  
sił roboczych niemieckich dla siebie".

D ziw ić się Sasom siedmiogrodzkim nie można; 
znany jadłospis komisyi kolonizacyjnej nie może 
chyba wpłynąć ra  nich zachęcająco dc emigracyi. 
Taką strawą niestety — aotychczas jedynie bie­
dny polski robotnik spokojnie się zadowala.

Wydatek na szkoły w poszczególnych miastach 
naszej monarchii. „U czitel", czasopismo czeskie, po­
święcone sprawom szkolnictw a ludowego zam ieszcza
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w> U m e r z e  sierpniowy m ciekawe daty, dotyczące 
Wydatków, jakie ponoszą poszczególne większe mia­
sta monarchii. 1 tak: W iedeń wydaje rocznie koron 
T 9.818. oof). T ryest 1 .3 3 6 .4 0 0 . Lwów 8 9 7 .0 0 0 , 
fraków  3 1 6 .3 0 0 , Ołomuniec 2 3 4 .2 4 0 , Linc 2 0 5 .1 6 0 , 
Upawa 1 6 0 .3 6 0 , Czerniowce 15 8 .3 6 0 , Kołomyja 
"'^•670, W iener Neustadt 8 1 .4 9 0 . Solnogród 77 .500 , 
Stanisławów 64 84(1, Zadar 5 6 .2 8 0 , Cieszyn 4 4 .5 0 0 .

u katastrofie kopalnianej w Duchowcach do- 
a°8zą w dalszym ciągu, że skutkiem niej zginęło  
40 góiników, których zwłoki znaleziono, 6 nie od­
pukano, 28  wyszło z niej cało, a 9 ciężko rannych 
"Łieszczono w szpitalu.

Stan frekwencyi w szkołach austryackich.
M iesięcznik statystyczny11 podaje cyfry, odnoszące

’*£ do frekw encyi, dziatwy we wszystkich krajach
t Wonnych i miastach w Austro-W ęgrzech za rok 
:®94 5. W całej Austryi było w tym roku 3 ,8 7 2 .9 6 5  
®2ieci, obowiązanych do uczęszczania do szkoły, 

czego .jednak 3 9 0 .7 8 5  dzieci fizycznie zdrowych 
uczęszczało zupełnie do żadnej szkoły. Fakt 
tem smutniejsze sprawia wrażenie, że liczby, 

'jkazujące „dzieci nieuczęszczające do szkoły11, 
oszą się do dzieci, zamieszKałych w m iejscowo­

dach, w  których znajdują się szkoły. Dziatwa
^dy. mająca możność pobierania bezpłatnie nauki. 
F e korzysta z niej, pomimo rygoru ustaw szkolnych, 

'•rw sze miejsce zajmuje tu niestety (Jalicya, z po-
Jpźną liczbą 3 1 9 .7 9 7 : drugie Bukowina z 39.061  
.Jkieci; dalej zaś następuje Tstrya z 1 7 .053  dzieci; 
kraina 9 .435; Dalmacya 3 .6 6 9 ; Styrya 2 .6 1 9 , Ty- 

1 .4 )6 :  Karyntya 1.272; Czechy 8 7 3 ; Mórhwia 
77• Śląsk 613 . W yłączyw szy tedy liczoę dzieci, 

rj|(Regularnie uczęszczających, przypada w'Stosunku 
d° liczby ludności: na Bukowinę 8 5 -8 3 ° /0. lstryę
44-72°/0, Galicyę 3 0 -2 8 ° /0, Krainę l l 'O l ° /0, Dal-
jbacyę 9-O3°/0, Gorycyę 5 ’0 9 ° /0, Karyntyę 9 -2 4 ° /0, 

tyryę 1 -37% , Tyrol 1*10 ° /0, Czechy 0 -0 8 °/0, Mo­
rawę (1-090/„ j ś ią Sk (|-63°/0. Najlepiej pod'wzglę­
d n i frekwencyi przedstawia się Ynralberg, gdzie 
®hodzą do szkoły w szystkie dzieci, do uczęszczania 
'--w iązan e. Najsmutniej przedstawia się zaś tia- 
lyya i Bukowina, gdyż oprócz wymienionego pro­

s t u  dzieci, nieuczęszczających do szkoły z własnej 
* iny, znajdujemy w wykazie statystycznym  jeszcze 
łObrykę z liczbą 200.000  dzieci, które nie uczę-, 
•tężały do szkoły z powodu, że ani w  miejscu, ani 
P we wsi sąsiedniej szkoły nie było. Podając 

^W yższy wykaz statystyczny, nadmienia „Priloha 
^°m eiiskego“, z której notatkę tę czerpiemy, że 
aNlzo to rzecz smutna, iż tyle jeszcze jednostek 

^owiańskich młodego pokolenia zaliczyć trzeba w 
i*°czet analfabetów.
. 2 kroniki sportowej. Fabrykacya welocypedów, 

szybko była wzrosła, tak szybko teraz zaczyna 
Padać wskutek przesadnych i popyt rzeczywisty

Ocznie przekraczających ilości wyrobn. W  Berli 
‘‘/ i  wszystkich, na wielkich kapitałach założo 

ych fabryk, popadły już w niewypłacalność, a re 
( s  musiała ratować się znacznem ograniczeniem  

^°dukcyi z powodu braku zbytu. W iększość fabry- 
T °tów  berlińskich pracuje dziś w ciasnych tylko 
/®rach. —  Analogicznie z tem zmalałą także liczba 
A11 dl ar;, —tiai-zy bicyklami w Berlinie do połowy prawie 

Jlko te handle utrzymują się jeszcze, które obok 
*cyklów i kolarskich utensyliów mają na składzie 
11 inne artykuły, np. maszyny do szycia.

Toż samo i w  Austryi zaSraża upadek, a przy- 
S m u ie j  znaczne zmniejszenie produkcji niejednemu

I^edMęhiorstwu, JkŁór oparło swój byt na wyrobie 
tyKiów

f e r .  addin w Wiedniu, wczoraj 
3 -45  po południu przybył do W ijduia  koleją  

r«uciszka Józefa z Marienbadu „król królów", szach 
Pbfaki, P rzyjęty  on został z całym przepychem  
A*' przewiduje dworski ceremoniał austryackl. Pe  

dworca wymieuionej kolei ubrany był koszto 
beini dywanami, tam znajdowała się także kom 

Ą biu honorowa 25  pułku, której towarzyszyli naj 
■ d««tojnicy wojskowi. Na kilka minut przed 

^ d j ś e ie *  p s.iągn , -wiozącego szacha, zjaw ił się na 
worcu cesarz Franciszek Józef w  •iocaehiu arcy- 

i(j ^żąt. Monarcha był w paradnym mundur*,, z  or  
"'m perskim na piersiach.
Gdy pociąg z bzachem zajechał, podszedł ku w y

h dującemu w*- gościowi cesarz Franciszek Józef
ś w it a ł  go serdecznie w języku francuskim. Po

S eh
odstawieniu arcyksiążąt i św ity usiedli obaj mo

dw do Pev,<>za i odjeebali do Burgu. Od
1| °rca aż do placu Schlicka tworzyła szpaler po------------  j  , -------
* *a, stamtąd zaś aż do Burgu wojsko wszystkich  
^ *ajów  broni w liczbie kilkunastu tysięcy pod

°d*ą marsz. poi. por. Steinitza.
^ Na podwórzu Burgu zgromadzeni byli oficerowie 

bczedsionku zaś oczekiwali ministrowie obu po 
^  monarchii i wspólni. W ieczorem odbył się obiad 
C Wjr, przy którym szach siedział po prawej ręce  

arza, po lewej zaś arcyks. E lżbieta Marya.

<W adki. Na odbndowaniR zawalonej wieży i spalonych 
klasztoru Jasnogórskiego złożono w dalszym cią- 

(t ■ 8. 2 K, Hreczańska Aniela i Niewiadomska /o lis  
z Trzciany 9 K, Topa Jędrzej I K, gmina Krze- 

t . e 2 K, gmina Zegartowice 3 K 5(1 h. — Razem 
h ą ^ e d n io  wykazanemi: 1844 K 39 h, 20 marek i 1

T%Aalendarza. sobotę 22 września: Maurycego 
' ,t'A?.Za> w niedzielę 23 września: Władysława z (ii 

1 p.; w poniedziałek 24 września
iel

(ieraida bisk

4*»uea 22 wrzt śnia o godzinie 5 minut 30; za-
godzinie 5 minnt 39. Dłngość dnia godzin 12

UgunJ^akowskiego obserwatoryum. Dnia 20 września po- 
S-r y i ciepło. Termometr od -\- 11'3 doszedł do

lUf • Barometr idzie w górę.
T»l-,,a 21 września o godzinie 7 rano stan barometru był

“hi.mm., termometru +  124 Wiatr półnucno-za

k ^ y e ls k i  (K r z y s z to .o ry .  K ra k ó w )  sprze-
fąL fo rtep iany  najznakom itszej w A u stry i 

v k i  PetPOf z m echaniką ang ielską 
po 5 0 0 . w iedeńską po 3 0 0  z łr.

°mości naukowe, literackie i artystyczne,
, 'afjj ^  p a p ieró w  po F red rze . Przyczynek do bio- 

r?°ety - N apisał St. Szniir P e p ł o w s k i .  Kra-
tys ' '• Oebethner i Sp. 1899 .t     1 'W: lor,;,.

0Piśm. "rdowany w przeszukiwaniu archiwów rę- 
t̂ ltiR-.-1* 'lU^nh Pracownik na niwie historyczno-lite-
^Iho P- Stanisław Pepłowski, zdobył sobie rze-
?lhy *ęsłagc długim szeregiem przyczynków z dzie-
i*? ĉh P°htycznej i umysłowości czasów no-

Jednym
tytuł

z takich przyczynków jes t książka,
wjtżej wymieniono. Materyału do niej

zaczerpnął autor z archiwum rodziny Fredrów i 
znalezionych w niem rozlicznych listów, dokumen­
tów i manuskryptów, mających związek z życiem  
i działalnością ojca komedyi polskiej. O Fredrze 
pisano już u nas tak wiele, że zarówno pod w zglę­
dem biograficznym jak i literacko-krytycznym nie 
można się spodziewać przyczynków, któreby rzuciły 
nowe światło na osobę twórcy „Ślubów panieńskich", 
lub zmieniły ustalony o nim sąd w historyi litera­
tury. Jestto jednak jeden z tych wielkich w pi­
śmiennictwie, którymi długo zajmować się będzie 
literatura i potomność i z pietyzmem gromadzić 
wszelkie szczegóły do jego osoby się odnoszące. 
P. Pepłowski zgromadził w swej książce garść zna­
czną szczegółów ważnych i cennych dopełniających 
duchowego wizerunku Aleksandra Fredry, a choć 
nie wszystkie z nich są nowe, choć współczesnym  
dobrze one były znane, to jednak z wdzięcznością 
odnieść się musimy do autora, że je  wydobył, za­
akcentował i zwrócił na nie uwagę przyszłych bio­
grafów poety. W iedzieli dobrze współcześni, że Fre­
dro, jako ekonomista i mąż stanu, dosyć czynną i 
ważną rolę odegrał w życiu politycznem Galicyi, 
a jednak nigdzie nie położono nacisku na tę stronę 
jego działalności. Przedstawia ją po raz pierv,szy 
i charakteryzuje p. Pepłowski. W ybrany w r. 1833  
deputatem szlachty do Stanów, Fredro rzuca się 
gorączkowo w wir spraw ekonomicznych kraju, 
wspólnie z ks. Leonem Sapiehą czyni starania o 
budowę kolei żelaznej do Lwowa i Brzeżan, orga­
nizuje. Tow. kredytowe ziemskie, a nadto z godną 
podziwn l nznania cyw iloą odwagą, pisze na żąda­
nie ówczesnego gnbernatora Galicyi Stadiona me- 
moryał p. t. „Uwagi nad stanem socjalnym  Galicyi 
1846  r.“ w którym nietylko występuje w obronie 
spotwarzonego społeczeństwa, ale wskazuje właści­
wych sprawców rzezi. W  konkluzyi żądał Frearo 
przyznania stanom rzeczywistego a nie złudnego 
znaczenia, przywrócenia praw językowi polskiemu 
i uregulowania pańszczyzny. Przytoczony w pełnem 
brzmieniu ów memoryał i motywa, są świadectwem  
niepospolitej inteligencyi Fredry i jego znajomości 
stosunków krajowych. Bok 1818  i 1849  zastaje 
Fredrę niemniej gorączkowo publicznemi sprawami 
zajętego. Po za polityczną stroną działalności zna­
komitego komedyopisarza naszego, książka p. Pe- 
płowskiego przynosi mnostwo szczegółów literac ic i 
zawartych w korespondencyi Fredry, a między in- 
nemi w yjaśnia sprawę głośnych ataków kryty i i 
wystąpienia Goszczyńskiego, które rzekomo spowo­
dować miało Fredrę do zaprzestania ogłaszania 
swych komedyj.

Zajmująco pisana książka p. Pepłowskiogo, jest 
w całości zgrabnym życiorysem Fredry, ktorego 
wartość i znaczenie leży w tem, że w pełnej mie­
rze traktuje i wyczerpuje te strony działalności 
Fredry, których dotychczasowi biografowie nie znali 
lub nie wyzyskali. (trp.).

Z W i l n a  donoszą o projekcie założenia 
tamże wyższej szkoły rolniczej na wzór istnie­
jącej w Puławach. Nowy zakład ma służyć dla 
trzech gubernij: wileńskiej, grodzieńskiej i miń­
skiej. — Program nowego zakładu naukowego 
opracuje specyalna komisya, utworzona z ra­
mienia Towarzystwa rolniczego, na co nastą­
piła już przychylna decyzya generał-guberna- 
t-ora wileńskiego. Nadto poparcie swe w prze­
prowadzenia całego projektu przyobiecali miej­
scowy kurator okręgu naukowego i zarządza­
jący dohrami rządowemi w gubernii wileń­
skiej.

WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKŁE, JAK I KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD ZaRZA- 
DEM L. K. GÓRSKIEGO PRZY ULICY JA­
GIELLOŃSKIEJ, L. 10, W KRAKOWIE - -

Ostatnie wiadomości.
— K o l o m a n  T i s z a  w mowie swej spra­

wozdawczej, o której doniósł nam wczoraj te­
legram. podniósł, co do stosunków w Austryi, 
że każdy zdrowo myślący W ęgier z pewnem 
zaniepokojeniem spogląda na to, co się dzieje 
w Austryi. Mówca jest przekonany, iż kraj 
cały pragnie gorąco, aby stan rzeczy w Austryi 
wyjaśnił się jak  najrychlej i aby dalsze wy­
padki rozwijały się tam na grancie ściśle kon­
stytucyjnym.

Mówca wyraziwszy nadzieję, że to rychło 
nastąpi, zaznaczył, iż dziś niepodoboa o tem po­
wiedzieć, co W ęgry mają uczynić, gdyż to za­
wisłem jest od ukształtowania się stosunków 
w Austryi W każdym wszakże razie Węgry
p o w i n n y  j ik  najofiarniej i z jak najwrększeni
poświęceniem .pełnić swoje obowiązki w*Ł>oc 
króla. Pod względem ekonomicznym nie można 
Węgrom wskazywać ściśle okreś onej uog i. 
Politykz ekanomiczna musi hyc zastosowaną do 
do własnych interesów' kraju.

Być może, że większość kraju rzną  r o z ­
d z i a ł  t e r y t o r y u m  c ł o w e g o  za odpowie­
dniejszy i korzystniejszy dla państwa węgiei- 
skiego; gdyby jednakże większość kraju była, 
jak i dotychczas, tego zdania, że wspólny ob­
szar cłowry jest korzystniejszym, to w takim 
razie W ęgry powinny obstawać przy tem. bez 
względu na to, co się stanie w Austryi. W koń­
cu dotknął mówca kwestyi zbliżających się wy­
borów i wyraził nadzieję, ze wyjdzie z nich 
w dotychczasowej sile stronnictwo liberalne.

— R o b o t n i c y  p o l s c y  w P r u s i e c h .  
Gzytamy w „Dzienniku Pozuańskinr'.

.Tadłopis komisyi kolonizacyjnej zdaje się za­
korzeniać, jak  to wynika z listu pewnej berliń 
skiej agencyi do hamburskich fabrykantów, wy­
drukowanego w „Hamb. Kcho“. W Hamburga 
potrzeba większej liczby robotników dokowych, 
ponieważ kilka tysięcy dotychczasowych robo­
tników stiejkiije. Owa ageneya ofiaruje więc 
hamburskim pracodawcom robotników polskich 
pod takiemi warunkami:

„Berlin, data stempla pocztowego. E Grasera 
biuro wskazywania robotników. Berlin, Inwa- 
lidenstrasse, 138. Teiefun II I  8242.

„Ofiaruję wszystkim fabrykom: cementu, cu­
kru, lejarniom żelaza, kopalniom itd. robotni­
ków, parobków i dziewczyny z Śiąska, Zacho­
dnich i Wschodnich Prus. Dostarczam także 
robotników galicyjskich w miejsce niemieckich. 
Robofnicy galicyjscy pobierają miesięcznie: żo­
naci 25 26 m arek, parobcy i dziewczęta 20
marek. Nadto w naturaliach tygodniowo: żona­
ci 10 funtów chleba, parobcy lub kobiety 8 fun­
tów cbleba. dalej wszyscy: I funt kaszy jęcz 
miennej, I funt giochu, 1 funt długiego grochu,
1 funt ry ż u , 1 funt tłuszczu wieprzowego, I 
funt mięsa lub odpowiednią kwotę za funt mię­
sa, 25 funtów kartofli, 3>/s litra  mleka tłustego, 
3*/a litra  mleka odtłuszczonego luh k,awy z mle­
kiem, soli według potrzehy i 1 4 funta mąki na 
zapalauie potraw, dalej wolne wspólne mieszka­
nie w domu robotniczym , odgrodzone według 
p łc i, jedno łożko i wełnianą kołdrę, W razie 
potrzeby proszę korzystać z mej oferty; na 
życzenie każdego czasu układam ceny (Preis- 
ansteilung). Z wysokim szacunKiem E. G raeser11.

„Kólnisbbe Yolksztg11 dodaje od siebie: „To 
jest wynagrodzenie nawet nieco większe n iż 1 
in der „O stm ark11 -  ale chodzi też tu o Ham­
burg. W każdym .razie studyował agent Grae­
ser nie bez korzyści jadłospis p. prezydenta
Wił-fGnhnro-ii
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Czechów i powiada, żc we wszystkich kołach 
prawicy wywołał złe wrażenie. D r Ebenhoeh 
ma jednak nadzieję, że to nie jes t ostatnie 
słowo Czechów, lecz że wydadzą właściwy wy­
borczy manuest, w którym umożliwią odnowie­
nie prawicy. Izolowanie zaś Czechów nie po­
prawiłoby sytuacyi i nie umożliwiłoby spokojnej 
pracy parlam entarnej.

Wiedeń, 21 września. W czoraj popołudniu od- 
była się tu pod przewodnictwem prezydenta 
ministrów, dra K o e r b e r a  dłuższa konferen 
cya ministeryalna.

Wiedeń, 21 września. Cesarz przyjął dziś na 
dłuższem posłuchania węgierskiego prezydenta 
ministrów Kolomana S z e l l a .

Wiedeń, 21 września. „W. Abendpost" za­
przecza twierdzenia czeskiej ,.Revue". jakoby 
dr Kórber proponował był przez dra Pacaka 
tekę handlu p. Wohance. ,.W. Abendpost11 za­
pewnia, iż od chwili odroczenia sesyi aż do 
rozwiązania Izby nikt Czechom wogóle żadnej 
ceny za zaniechanie obsirukcyi nie ofiarowy­
wał.

Wiedeń, 21 września. Pod przewodnictwem 
dra Koerbera odbyła się wczoraj rada mini­
strów.

Wiedeń, 21 września. Austro-węgierski Bank 
puścił wczoraj już za 10 milionów koron no­
wych dwudziestokoronowych banknotów. Cały 
m lęc obieg pieniężny obecnie wynosi 355.ociii non 
koron.

Wiedeń, 21 września. Emarł tu b. poseł do 
Rady państwa, dr Pessler. w wieku lat 71.
1 odczas jednego z burzliwych posiedzeń par- 

1.>essłer ^  wykrzykniku, zwróconym do
za

Zawierucha chińska.
Berlin, 21 września. Z S z a n g a i  donoszą, 

żf gen. J u n g i  u (jeden z proponowanych przez 
Chiny pośredników do rokowań pokojowych. 
Przyp. red.) uciekł z Pekinu, gdyż groziło mu 
aresztowanie.

Dowódca wojsk tatarskich gen. S z a n g s a -  
h a u  gromadzi podobno znaczne siły w Man- 
dżuryi, aby tam stawić jeszcze raz czoło woj­
skom rosyjskim. Generałowie: C z i n g i O z a n g  
stoją z 15.000 ludzi w S z a n t i n g u .

Berlin, 21 września. „Local Anzeiger" otrzy­
muje prywatne doniesienie z S z a n g a i .  że 
wojskom sprzymierzonym udało się dopiero po 
czterokrotnie powtarzanym szturmie zdobyć 
chińskie forty pod P e j c a n g i e m ;  przyczem 
wojska sprzymierzone poniosły ciężkie straty. 
( jeang  leży nad rzeką Poiho na północny 
wschód od Tientsinu. Przyp. red).

Bruksela, 21 września. Ministerstwo spraw 
zagranicznych otrzymało doniesienie, że misya 
belgijska, złożona z kapitana F i v e  i dwóch 
m zym er w została wymordowaną w Mongolii.
rlnnnH.yn’ V  f t ześuia- Do „Biura Reutera-1 

. 4 z l e k i  nu.  że przezimuje tam 10.000
w na eż4rycłi do wojsk sprzymierzonych.
Najznaczniejszym będzie kontyngent nie wielki. 
Kosyame zostawią tam tylko 2 0 o o  ludzi Ta- 
ponczycy zaś wycofają się zupełnie.

Szangai. 21 wrześliia. W czoraj przybył do 
I a k u  L i - h u n g c z a  n g . Z fonów  w W asnn-

zegnano go strzałami armatniemi, statk i je ­
dnak cudzoziemskie na te strzały nie odpowie­
działy.

większości, nazwał ją  „gromadą łajdaków" 
co go posłowie Uderżal i W ielowiejski wyzwali 
na poj ‘dynek, lecz sprawa załatwinoną z.,stała 
oświadczeniem Fesslera.

Praga, 21 września. „Narodni Listy" twier- 
że przeciwko auskultantora i praktykan 

.om „utejszego sądu krajowego, którzy w zimie 
b. r. przyłączyli się do akcyi dla popierania 
iLateryalnego bytu fnnkcyonaryuszy sądowych 
najniższej rangi, wdrożone zostało śledztwo dys­
cyplinarne.

W ittenburga!1

wiadomości „N. Reformy".

- Z z a b o r u  r o s y j s k i e g o .  Dzienniki 
polskie, wychodzące w Warszawie, donoszą 
z Petersburga pod datą 17 b. m.:

Wczoraj odbyła się tu  uroczystość poświęce­
nia kamienia węgielnego pod badowt; nowego 
gmachu seminaryum katolickiego. Uroczystość 
rozpoczęła się o godzinie 1 w obecności człon­
ków' kolegium, prałatów, członków konsystorza. 
kleryków, profesorów akademii duchownej, nau­
czycieli seruinaryum z inspektorem ks. Prze- 
remblem na czele i licznej publiczności. I)o 
aktu stawili się też urzędnicy departam entu 
obcych wyznań z dyrektorem jego p. Mosolo- 
wem na czele oraz członkowie komisyi budo­
wlanej. Obrzędu poświęcenia dopełnił rektor 
sem inaryum , kanonik ks. Erdmann. Na pa­
miątkę uroczystości w węgieł kaplicy semina- 
ryum. gdzie właśnie nastąpiło założenie kamie­
nia, wpuszczono pnszkę z dwoma pergaminami, 
nakreślonemi w językach łacińskim i rosyjskim, 
a opatrzonemi podpisami obecnych. Poczem ce­
głę pierwszą wmurował ks. Godnian, drugą — 
zarządzający dyecezyą katolicką, kanonik ks. 
Swiderski, trzecią — delegat kleryków i t d. 
Nowy gmach doprowadzono już do 3-go pię'tra 
całośc zaś bedzie 4-piętrowa. Wznosi się on 
poza kościołem kolegiaty i wychodzi na ogród, 
poza którym mieszczą się zabudowania tejże 

pałacykiem metropolity. Ginach zajmie prze­
strzeń 400 sążni kwadr.

Lwów, 21 września. Tutejsze Biuro kore­
spondencyjne otrzymało z Wrocławia bardzo 
interesujący telegram , w którym powiedziano, 
że zapowiedziany zjazd aż siedmiu rainucrów 
pruskich do P o zn an a  wywołał wielkie wraże 
nie. Nigdy bowiem jeszcze nie zjechało-się tylu 
naraz doradców korony w jud nem miejscu mo­
narchii bez widocznej potrzeby.

.Przypuszczają, ze powodem zjazdi jest z je ­
dnej strony zamiar jeszcze energiczniejszego 
wystąpienia przeciw Polakom, z drue:iej zaś 
zdumienie, jakie w kołach rządowych w Berli­
nie wywołała tak tyka socyalistów na wscho­
dnich k resach ' państwa, wymierzona przeciw 
antypolskim rozporządzeniom ministra oświaty, 
Stu d ta.

Je s t prawdopodobne, że władze centralne 
chcą bezpośrednio naradzić się z prowincyonal- 
nemi, w jaki sposób uzyskiwać z polskich pro- 
wincyj sprawozdania tizeźwe a nie zabarwione 
hakatystycznym duchem. Centralne władze są 
zdania, że to nie jes t bez znaczenia dla pań­
stw a, gdyż w obecnej sytuacyi światowej, 
istnieje możebność niespodziewanych zawikłań.

LWÓW, 2 września. Dziś rano koło szkoły 
kadeckiej we Jjwowie znaleziono na drzewie 
wiszące zwłoki nieznanej kobiety.

Sędziszów, 21 września. Włościanka z Góry 
j^pezyokioj, Marya Sapeta, rzuciła się pod po­
ciąg, którego koła ucięły jej nogi i pokaleczyły 
ją wielokrotnie. Ranna przeleżała całą noc na 
torże, aż dopiero nad ranem ją  znaleziono. 
Przewieziona do Rzeszowa umarła.

RacH przedwyborczy.
Lwów, 21 września. Klerykali m ają ochotę 

wysunąć jako kandydata do Rady państw a prof. 
dra Rydygiera.

Tarnopol, 20 września. W  Domu Narodnym 
odbyło się tu poufne zgromadzenie wyborców. 
Inicyatorami byli moskalofile, mimo to do ko­
mitetu przedwyborczego z 26 członków wybra- 
uo tylko 8 moskalofilów, a 19 ranykałów. Na 
26 b. m. zwołanym zostanie wiec do Tarnopola, 
a w pierwszych dniach października inne wiece 
do Zbaraża, Skałata i t. d.

Wiedeń, 21 września. Bawiący tu  posłowie 
niemieckiej partyi ludowej odbyli ponowną kon- 
ferencyę w sprawie wyborów. Uchwalono, aże­
by niemiecka partya ludowa nie popierała kan­
dydatur rad\kalnycb. Schónererowców. ani też
chrześcijańsko-socyalnycb

Wiedeń, 21 września. Między organami kato­
lickiej partyi ludowej a dziennikami mlodocze- 
skimi odbywa się obecnie bardzo żywa pole­
mika. Organ dra Ebenhocha „Linzer \  olks- 
b la tt11 w sposób bardzo ostry potępia znany 
manifest wyborczy młodoczeski i gruzi, że 
gdyby Czesi rzeczywiście chcieli walczyć o u- 
rzeczywistnienie prawa państwowego dla k ra­
jów korony św. Wacława, — to znajdą się 
w Radzie państwa zupełnie odosobnieni.

„Morawska Orlice11, poruszając tę sprawę, 
pisze, że to oburzenie katolickiej partyi ludo­
wej na Młodoczechów jes t tylko znanym spo­
sobem wywierania presyi na wyborców w cza­
sie walki wyborczej, partya katolicko-ludowa 
bowiem nigdy tak  ostro nie występowała prze­
ciw czeskiemu prawu państwowemu. Jeżeliby 
jednak groźby Ebenhocha b jly  na ser jo  po­
myślane, to mogą one zachęcić tylko Czechów 
do wytrwania w oporze.

Linz, 21 września. W  „Linzer Yolksblatt" 
poseł dr Ebenhoeh omawia manifest wyborczy

DucłlOWCÓW, 21 września. Namiestnik hrabia 
C o u d e n h o v e  polecił zarządzenie surowego 
śledztwa w sprawie ostatniej katastrofy  kopal­
nianej. Przedstawiciele odnośnego, przedsiębior­
stwa zapewnili go. że rodziny górników, którzy 
padli o fia rą^k a tastro fy . otrzymają zabezpie­
czenie.

W szpitalu w S  e 11. e n z namiestnik odwie­
dził rannych górników w liczbie 10, z których 
trzej są konający.

R o c h a te c  (na Morawach). 21 września. Pożar 
obrócił w perzynę 33 domy w Milosicach. L u­
dność w nędzy.

Berlin, 2) września. Donoszą tu  z P e t e r s -  
b u r g a ,  że prześladowanie prasy finlandzkiej 
wzrosło w sposób gwałtowny. Znów trzy dzien­
niki zawieszono na dwa miesiące,' jeden zaś 
otrzymał trzecie z rzędu ostrzeżenie.

Hamburg, 21 września. Dzienniki tutejsze 
donoszą, że robotnicy zatrudnieni w warsztatach 
okrętowych postanov/ili zgłosić się nanowrót do 
pracy.

Muguncya, 21 września. Obradujący tu kon­
gres socyalistów niemieckich wybrał jednogło­
śnie posła do parlam entu ,Singera przewodni­
czącym partyi, Auera i P tannkucha sekreta­
rzami, a Gerischa kasyerem.

Następny kongres sooyalistyczny odbędzie się 
w Lubece.

Rzym, 21 września. W czoraj odbył się tu 
uroczysty obchód t r z y d z i e s t o l e t n i e j  r o ­
c z n i c y  z a j ę c i a  R z y m u  p r z e z  w o j s k a  
w ł o s k i e .  Podobne obchody odbyły się także 
w wielu miastach na prowincyi. *4'

Paryż, 21 września. Wczoraj rozpoczął tu 
obradować m i ę d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  
k o l e j o w y .  Zagaii posiedzenie kongresu mi­
nister robót publicznych B a u d i n.

Również rozpoczął wczoraj obradować kon­
gres n a c y o n a l i s t y c z n e j  p a r t y i  r o b o ­
t n i c z e j .

Paryż, 21 września. Koncesyonaryusze wy­
stawy paryskiej odbyli zgromadzenie, na któ- 
rem odczytano pismo ministra handlu Mille- 
randa, zawiadamiające ich o tem, iż zgadza się 
na sąd rozjemczy. Obie strony mają wybrać po 
jednym jurorze, a ci dopiero wybiorą przewo­
dniczącego.

Na wystawie panują te~az pustki. Na t. zw. 
„Ulicy narodów11 wszystko opustoszało. Głodo­
mór Succi siedzi wprawdzie w swej szklanej 
skrzyni w domku przy tej nlicy, lecz komor­
nego dotychczas nie zapłacił. Zdaje się, iż za­
rząd wystawy będzie zmnszony wyrzucić go 
policyjnie, zanim odsiedzi cały zapowiedziany 
przeciąg czasu. B rakuje mu jeszcze 12 dni do 
terminu.

Amidy, 21 września. Prezydent Loubet przy­
był tu wczoraj rano w towarzystwie m inistra 
wojny generała Andreego oraz kilku senatorów 
i deputowanych i odbvł rewię wojskową. Pu­
bliczność owacyjuie witała prezydenta republi­
ki. Podczas śniadaniu, danego przez prezydenta 
Loubeta na cześć ofńęerów, podziękował mini­
ster wojny prezydentowi za wyświadczony a r ­
mii zaszczyt i powiedział, że kraj może liczyć 
na dobrze uzbrojoną i pewną sukcesu armię.

Glasgow, 21 września. Dotąd zaszło tu  21 
wypadków dżumy i trzy wypadki podejrzanych 
zasłabnięć. Pod obserwacyą lekarską pozostaje 
109 osób.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E
(A rtykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Pewne wyleczenie. W s ^ s J  którzy wskutek  
Zj o traw ienia i zatkania doznają wzdęcia, bólów  
głow y, nie .rają apetytu i dokuczają im inne dule 

wości. wyleczą się zupełnie, używając prawdzi­
wych Setdlickich proszków Molla Cena pudełka 
wraz z opisem użycia 2 korony.

Codziennie w ysyła za pobrkniem pocztowem A.

oen T n T i i?™ b  ' k ' dostawca nadworny. W ie- 
P v rUChlaUben N - 9 - Z r a s z a  się w składacb ma

wrtw orów  Mni|k‘iCh 1 h““.dlach ź? dać wyraźnie 
ytworow Molla z znakiem och-onnym i pod­

pisem. Główne składy w G alicyi znajdują sie u 
firm, poaanych w ogłoszeniu na ostatniej stronie.

W.
Skład fortepianów

BARABASZ i Spółka
Kraków, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
« i e U y v i M a ą j  i  berlińskiej

Renta aastryacka papierowa . . .
„ „ sreb rn a ..................

4°/„ renta aastryacka słota . . . .
4°/0 „ „ koronowa . .
4 7o n węgiersaa słota
4 /o „ r kotonowa . .
Akcye Banku auslro-węgierskiego

„ k redytow e...................................
I.ondyu ...............................
Mari 1 ..................
20-to Markówki.................................. .

'faW-to F rankO w ki...............................
Włoskie b a n k n o t y ......................
i i o i a t y ...........................................
Losy węgierskie premiowe - .
Losy t u r e c k i e ...............................
Akcye Anglobanau .

„ U n ion b au k u ......................
„ B a n L v e r e in ..................
„ L aenJerbankn ......................
„ Kolei Lwowoku-Uzerniowieckiej
„ „ P o łu d n io w e j.......................
„ „ FI be t li a l .......................
„ „ N o r d b a h n .......................
n „ Staatsbahn . . . . .
„ „ A lp in e ..................... ' j

Tureckie Tabaczne .

Wiedeń, 21 łPrzedtta iy{gi_
k o r  h a l .

Sprawy transwaalskie.
Londyn. 21 września. Marsz. R o b e r t s  do­

nosi z N e l s p r n i t :  Z 3<»0(> Boerów. którzy 
cofnęli się ku K o in a t i p o o r  t , 700 przekro­
czyło granicę portugalską. Reszta poszła w roz­
sypkę, zniszczywszy wszystkie działa. Teraz 
z wojska Boórów pozostały tylko marodujące 
bandy (?)

Lourenęo-Marques, 21 września. Holenderski 
statek wojenny „tjeldern '1 odwiezie prezydenta 
K r u g e r a  do Holandyi.

Tntejsze władze portugalskie utworzyły ko­
mitet, który zaopatruje zbiegów transw aalskich 
w żywność.

Amsterdam 21 września. Krążą tu pogłoski, 
że królowa Wilhelmina zwróciła się w intere­
sie Transwaaln do Franeyi

Ruble

97
9ri 85 

116 1 5  
97 oO 

114 75 
90 70 

1007 — 
ł>5<> — 
242 _  
118 32 
23 67 
19 3o 
90 40 
U 44 

163 25 
107 25 
274 — 
551
490 — 
417 50 
532 — 
1 1 2  —  
4 6 3 ' 

6070 — 
670 
466 - -  
298 50 
255 50
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Banknoty austryackie 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty rosyjskie . 
Krótka Warszawa 
4 ‘UU 0 Listy polskie . 
Renta włoska .

Berlin, 21 września 1900.
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. 84 50 

. 84 45 

. 210 25

Akcye austryackie kredytowe ! 
Ultimo ruble

..........................   50

......................   HO

......................  204 50
.....................................................  216 25

„ . , Wiedeń, 21 września 1900.
spirytus gotowy .
Cena nafty  ............................................
fszenica (majr czerwiec) . '
Zyto (maj, czerwiec)
Owies (maj, czerwiec) . ! ’    **
Kukurndza   h 68...........................   5 55

45 20 
12 50 
7 87 
7 59
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Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z dnia 21 września 190C‘ godzina 1 w południe.
Korony

I. Waluty płtwą żądają
Ruble papierowe...................................

■o
0>•o
o
N

V)
ci-
O
4

Dwudziesto! runkówki w złocie • .

II. Listy zastawne.V
4°

-2/0 Listy zastawne Banku hipotecz.
° - , r' ” 71 w n «

4V2 ,0 L is ty  z a s t a w n e  B a n k u  k r a jó w .

4“/“ Listy zasc. gal. Tow. kred. ziem. nieok 
4 /o » * n u „ „ 41-letnie

/ o » rt n T) > 56-letnie

III. Obligacye i pożyczki.
4% Galicyjskie obligacje propinacyjne 
6° „ Pożyczka krajowa z roku 1873

„ 1893 . !
Jo n miasta Lwowa .

4-/2°/.
4°/» kolejowe . . .”

IV. L o s y .
K rakow a.................
Stanisławowa . . .

255 — 256 50
117 75 118 50— 96 60
19 26 19 36

109 25 110 25
98 IQ3) 99 25
90 25 91 50
99 — 100 —
91 75 93 _
92 50 93 75
92 50 93 75
89 50 90 50

95 25 96 25

90 75 92 _
— — 90 —

100 60 101 50
99 bu 100 50
91 75 93 —

70 72 _
148 — '— ■
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Odtłuszcza i oczyszcza skórę z łupieżu i drobnoustrojów, 
i WT w z m a c n i a  włnsy,  robi je miękkiemi i puszystemi,

D u ż a  f l a & z k a  I f f i O  c c i n U  5 k o r o n .

s  S K Ł A D  W Y S Y Ł K O W Y

S z y m o n  H a v ,  L w  w .



N r. 2 1 0 . N O W A  R E F O R M A . Sobota. 22 W rześnia 1 9 0 0-

Poleca
się „ H O T E L  V I C T O R I A “

L w o w i e ,  u l .  M e t r m a ń s  k  “
(tuż przy stacyi kolei elektrycznej), isnłi 4 1,1

z  k o n f o r t e m  u r z ą d z o n y .  P o k o j e  o d  T O  c t .  p o c z ą w s z / *

Niemka, lub Polka
m ieck im . znajdzie nmieszczenie do op iek i  nad 
dziećm i.  — Z g ło sz e n ia  pod:  L. S. 1854 p r z y j ­
m u je  \ d m i n i s t r a c y a  „N. R efo rm y ."  1854 I .'i

Pomocnik handlowy
z handlu papieru, dobrej konduity. znal 
dzie zaraz nmieszczenie w handlu Ju­
liana Kurkiewicza, Kraków, M. Rynek.

inf,rs i 3

Poszukuję kupna
kilkunastu morgów pola /  domem
w  zaleli. G alicy i (cltłopsk. gospodarst. ) 
Z głosz : M. Ź. poste rest. S łu tw in a .  

1850 i 2

Pomocnik techniczny,
biegły w robotach biurowych i przy 
budowie , -władający dobrze językiem 
niemieckim, znający rachunkowość 
z pięknem pismem poszukuje na­
tychm iast jakiegokolwiek zajęcia. 
Zgłoszenia pod: K .  J .  poste restante 

K r a k ó w .  i84.s i 3

W ełny, ftukna, H n iugurn }, 
Barchany, Flancl.

Płótna, Bieliznę gotową,
A r ly k iilj  trykotowe, € liuslki. 

Szale i t. <1.
są  do n a b y c i a ,  w - w ie lk im  w y b o rz e ,  w  t a n im  
sklepie chrześcijańskim „pod Kościuszką" 
przy ulicy Mikołajskiej Nr. 1 w K rak o w ie  
p o  c e n a c h  b a r d z o  n is k ic h . 1735 12 75

Ptak i i
od Igo listopada b. r.. składającego się 
z 4 —5 pokoi. z ogródkie.m do wyłą­
cznego użytku, o ile możności przy ul, 
Karmelickiej. Batorego lub Podwale.

Zgłoszenia ustne lub pisemne p r z y j ­
muje Administracya ,.Nowej Reformy." 

1830 3 3

Winogrona kuracyjne 
i deserowe

w najszlachetniejszych gatunkach, wy­
syła na zamówienie pocztą w 5ció. kilo­
wych koszykach, po U korony 60 hal. 
(wraz z koszykiem) za zaliczką 

SzrzepanowNki Zygm unt,
dom eksportowy, i~0<> l:i 1(; 

Budapeszt, VIII., Nap utcza  13. 
Kttregpoudencya po polsku.
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3°0 Losy tureckie
po 400 M i f kom.

są  b ardzo  p o le c e n ia  g o d n e  i m a j ą  na j lo -  
** pszy ro z k ła d  c iąg n ień .
a  R o c z n i e  (i c i ą g n i e ń .
|  Najbliższe ciągnienie i-go października.
|  Giowne wygrane franków 
:• 3 4 8 , O u O ,
|  1 7 4 . 0 0 0  itd.
X  N a jm n ie j s z a  w y g r a n a  Ir. 232  w  złocie.
§  S p rz e d a je

|  I los na 34 raty miesięczne 
po 4 korony.

Z a m ó w ie n ia  z a w c z a s u  p r z e k a z e m  po­
cz tow ym . N a s tę p n e  r a t y  m o ż n a  s k ła d a ć  
n a  pocztow e czeki,  bez o p ła ty  por ta .  -  
I p r a s z a  się o d o k ła d n y  ad res .  1849 I 2 

U  DOM K a N M M W
Ą Aleks. Suchanek, Berno mor.,
»  nlica Ferdynanda Nr. 39.
»xxxx»xxxxx»xxx$}»»»x»»»»»»xS

O g  ł o s z e n i e .

Podpisana Spółka zyczy sohit; zaku­
pić 2 0 0  m l. ct. owaa , 3 0 0  m i. 
ct.. s ia n a , óO ct. m l, wfoiny. —
Mający chęć dostawy, zechcą złożyć 
swoje zapieczętowane oferty najpóźniej 
do 28go września 1900 r. w południe, 
w biurze kr. Spółki tramwajowej jtrzy 
ul. Gazowej, z napisem: „O ferta na do­
stawę paszy." Należy też dołączyć pró­
bki pasz; ceny, rozumie się za 10$) kg. 
Franco magazyn Spółki. Dostawa ma na­
stąpić na życzenie lub odwołanie Sjtółki 
w ilości częściowej, w ciągu sześciu ty ­
godni. — Oferta obowiązuje oferentów 
przez osm dui. Wybór ntiędźt ofe­
rentami zastrzega sobie Spółka. 1 8 4 7  

Kraków, dnia 20 września lOou r. 
Krakowska Spółka tramwajowa.

K o n se r w a to r
(L E  CONSh:RVATKliR) 

Zakład mający na celu wyposa­
żenie młodzieży i zabezpieczenie 
utrzymania starców, istniejący 

w Paryżu od r. 1844.
Głów. reprezentacya na A ustryę  
i W ęgry  w  W iedniu, I., Elisabeth- 

strasse 3. 
Dotychczasowe udziały frk.4-57.414.7H3 
Wypłać, człokom kwoty ,. 224.4 1U.83U

Reprezentacya wiedeńska poszukuje 
na Galicyę wschodnią i zachodnią od­
powiednich reprezentantów, mających 
obszerne znajomości w kołach obywa­
telskich, mieszczańskich i rolniczych.

Dotyczące oferty opatrzone dokład­
nym życiorysem w języku polskim, nie­
mieckim lub trancuskim . należy adre­
sować: Do reprezentaryi Zakładu „Le 
Conservatenr“ w Wiedniu, I. , Elisa- 
bethstrasse Nr. 3. 1 * 4 5  1 3

Winogrona stołowe
5 k lg .  n a js ło d sz y c h  w in o g ro n  . . koron 3 20 

4b „ „ . ■ „ 14
o p ła tn ie  z a  z a l i c z k ą  w y s y ła  1818 5 8

Giovamu Sp&nghero w Tryesoie,

Ogród Łapszyn
IJ( ) I, KR ' A :

Sadzonki szparagów Argent.euil  i Connovors 
Colossal, k tó ry c h  pędy  w p ią ty m  roku w a ż ą  
do 20 d e k a  je d e n ,  100 sz tu k  2 złr. 

Truskawki S ta ro p o ls k ie ,  s łodkia. duże .  n n unn-  
“ ,s)()\ve do s m a ż e n i a ,  l ,ax to n  N o b le ,  tu z in  po 

18 'et.
Poziomki bia łe  i pąsow e,  tu z in  po 18 ct. 
Maliny R e m o r i tan ty ,  tu z in  38 ct.
Agrest o lb rzym i,  s z t u k a  10 ct.
Porzeczki, 10 ct.
Wiana latorośl, owoc w y b o rn y  d o j r z e w a  w s ie r ­

pn iu .  s z t u k a  40  ct  
Szczypiorek, tu z in  12 ct.
Róża c u k ro w a  do s m a ż e n ia ,  s z t u k a  35 et. 
Cydonia i a p o n io a ,  k w i a t  pąsow y,  s z tu k a  40 c t. 
Dentzifc ro zm a i te ,  różowe i b iałe ,  s z t u k a  20 et. 
Migdal różowy, s z t u k a  50 ot.
Capritolia p ach n ąo a ,  s z t u k a  20 ct. 
tiioszek w ie c z n o t rw a ły ,  s z t u k a  20  ct. 
Calistegia p n ą c a ,  k w i a t  p e łn y  różowy, sadzić 

można tylko w jesieni, s z t u k a  h ct.
Tecoma , p ię k n y  k w i a t  pąsow y, pn ący ,  sadzić 

można tylko w jesieni, s z t u k a  40 ct. 
Aquilegie, r o z m a i te  odm ian y ,  tu z in  50 ct  
Aconit b ia ły ,  sz a f i ro w y  i f io le tow y, sz t. 20 ct. 
Astry je s ie n n e ,  s z t u k a  20 et.
Angliae czerw ony , s z t u k a  30 et.
Achilea, bu k ie c ik i  b iałe ,  tu z in  bo ct.
Anemona h e p a t ic a ,  tu z in  25 ct.
Adonis v ern a l i s .  k w i a t  z ło ty ,  kopa  30 ct.. 
Deliinia s z a f i ro w a ,  s z t u k a  15 ct.
Lilie b ia łe  i ż ó ł t e ,  p a c h n ą c e ,  d u ino r t ie re .

s z tu k a  lo  ct.
Florę d e a u s a t a .  24 od m ian ,  s z tu k a  10 et. 
Irysy n a jn o w s z e ,  a n g ie l s k ie ,  h i sz p a ń sk ie  i j a  

pońskie ,  tu z in  80  ct.
Konwalie, kopa  óo ct.
Renm p u l in a tu m ,  s z t u k a  30 ct.
Peonie paehnave .  b ia ła ,  różowe, c rem e s z tu k a  

25 At;.
Funkia, k w ia t  b ia ły ,  p a c h n a u y .  o w a ln y  liść 

b ia ły  z z ie lonein ,  s z t u k a  2 0  ct,
Miosotis, tu z in  2o ct.
Mak wysoki,  z imot rw a ły ,  s z t u k a  30 ct. 
Saiilraga, liść św ie cący  d u ży ,  s z t u k a  10 cl. 

W y s y łk a  ro ś l in  do ló g o  p a ź d z ie rn ik a .
Z a rz ą d  dw o ru  po leca  ró w n ie ż :  Bulion po 5 

złr., 8 złr. 50 ct. , 7 złr . 50 c c ,  10 złr. z sa  
m ego  d ro b iu  i z w ie rz y n y ;  Pasztet fu n t  I z ł r .  
50  ct. ; Koce n a  konie  z w ła s n e j  w ełny ,  po 
8 złr . s z tu k a .  1838 2 10

ł > / c ó c  Ł a p s z i f u ,  p .  Iiix< ż< n> )/.

Specyalista gorsetów 
Z PRAGI

Herman Piesen
M ó w ,  ni. Grodzka L. 4,

poleca Nowości każdego rodzaju 
dam skich  i dziecięcych

G o r s e t ó w .

Gorsety do prostego trzym ania się 
jakoteż higieniczne do wyrówna­
nia nierówno r,Budowanych 

osób.
Z a m ó w ie n ia  z p ro w in cy i  o dsy ła m  o d ­

w r o t n ą  pocz tą .  1724 b 10

W ł a d y s ł a w  N i e m e k s z a
inżynier cywilny z upoważnieniem rządowem,

Z A K Ł A D  I N S T A L A C Y J N Y
projektuje i wykonuje

L
wszelkich systemów i wentylacye,

♦ ♦  W O D O C I Ą G I  ♦ ♦
klozety, łaźnie, łazienki, pralnie, susznie itd. itd.

o ś  w i ę A s jn  ta o  a z o w e .

Biuro i nieustająca wystawa D rzyboiw  instalacyjnych krajowych i zagranicznych:
Kraków, ulica Jabłonowskich Nr. 16.m u r a n ó w

i  war
Nr. telefonu 385.

K ł i . s / t o r y s y  h e / . p b i t n i f .

5fr>87 21 30 i

tl
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Katalog 
n a  rok  
1900 1901
ju ż  w y s z e d ł

i na  
ż ą d a n i e  

w y s y ł a  s i ę  

darmo i opłatnie.

lwowska, oraz uczennica Biaffeiego 
i Yare.syęgo we Włoszech - -  udziela 
l e k c y j  ś p ie w u  s o lo w e g o  włoską 
metodą. /głoszenia, przyjmuje u sie­
bie w domu między godziną 3 —5 przy 
ul. S trzeleck iej L. 17, II. p. 1728 8 8

Zofia Sinkiewicz-Deszkiewiczcwa

Lecznica Dra Tariawskiap
w  l i o N o w i e

(za  K ołom yją .  s t a c y a  kniei / a b ł u t ó w ) ,  o t w a r t a  
do k o ń ca  p a ź d z ie rn ik a .  Ś rodki leczen ia  wodą 
i in n e  ( iz y k a ln o  - d y u t l fy u a n e  n a  sposób Dra 

L a h m a n n a .  I8b2  11 15

sz w M K lfm w Y
z  o s tr z a m i d o  z m ia n y ,

są s ły n n e  w św icc ie  d la  sw ej  n ie ­
z ró w n a n e j  do b ro c i ,  ostrośc i  
n iezaw o d n o ś c i ,  Aa na j -  
oenn ie jsz .  pośród w szy- '  
st.kicb, j a k i e  k ied y k o lw iek  i s tn ia ły .  N a jz u p e ł­
n ie j s z e  p o r ę c z e n ie . T ysiąuc  ś w ia d e c tw .  ’ >.. 
n abyc ia  w p rzed n ie jszy c h  h a n d la c h  wyrobów 
nożow niczych .  T rz e b a  u w aża ć  dobrze  n a  z n a k  
A . A R B E N Z , J o u g n e -L a u sa n n e . :>'.i 30 o

B rzy tw y  szwajcarskie
A n b en za

p o leaa  8 i  ;jo i ,

W. HALSKI w Krakowie, Sukiennice.

t X X X X X X X X X X X X O y X X X X K X X X X X X X X
O dznac zone  n a  W y s ta w ie  k ra jo w e j  w r. I8b4 d yp lom em  

h onorow ym  0 . k. M in i s te r s tw a  h an d lu .

Krajowe Towarzystwo tkackie 
„ P R  Z A D  K  A

w Knośnie
poleca  S z a n o w n e j  I*. T. Pub licznośc i  sw o jego  w yrobu  

czys to  ln iane ,  s ł a w n e  z dobroci , roczn ie  t k a n e

66

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE^
od najgrubszych do najcieńszych web

Winogrona kuracyjne
1 klg...........................................za 25 ct.
1 .. brzoskwiń . . za, 15 -211 ..
I .. stiw ek w ęgierskich za ,s in ..

wysyła Stefan Kiss,
18(17 1 5 Szab&dka (Węgry)-

PTJpP^egarki g e n e w sk ie , z n a k o mi t e j  do- 
- ^ ^ f c ™ b r o c i . poUscam po c e n a i b  b u r t o w n y c h : 

Ni kl owy z e g a r e k  r em. .  38 
godzi l i  idący,  7 Ki Prawd/ . ,  
s r e b r n y  z e g a r ek  rem.  1(1 k 
Prawdz .  Sr.b,  ziąf. r em o 2 
ko]i. 12 K. Praw.  sreh.  zeg.  
kotw.  r cm.*o 2 kop. 14 k.  
Pr a w.  z 1 1-kar. z ło t a  reg.  
d a m s k i  rem.  24 K. 8 dni  
i dą c y  z u g a r  w a h a d ł o w e  lii- 
j ący godz.  18 k .  [ lobry b u ­

dzik  k . 3'8fi. 8 dni  iciąoy zcg.  walmdł .  o 2 wag.  
28 K. Tunsa i n  o 3 u ag.  40 l\. T a ń c u s z e k  m - 
ski  z i l -kar .  złota 84 k .  ł-aiiii. dam.  z 14-kar  
z ło i j t ' 18  K. I h i ms ka  kol i j ka  z 1 4 - k a r .  złola 
12 k  Kulczyki  z I 1-kar.  z ł ot a  5 K. Piórśri i inkj  
z 1 4 - k a r  z ło t a  z d - wo l n .  kam.  7 k .  ITawdz .  
s robrne  męs kie  i d a m s k ie  ł ań c u sz k i  po 5 k.

Bogato illustrowany katalog darmo. 1785 2 8 
l',xport zcjjarkiin :

M .  R u n d b a k i n ,  w i m i c u  i x .  t w g g  h

K o r  e a p o n d c n c y  a  p o l s k a .

ip IE L IZ IT Ę  STOŁOWĄ
n  
«

o  w z o p z b  k o s t k o  w y m  i a d a m a s z k o w y m .  *

»r«siatk§ io suszenia chmielu. *
/um ówię ni a nadsyłać prosimy wprost J o  K r o s n a ,  (poczta, telegraf

i stacya kolejowa w miejscu). 14 ss o ^

Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotna pocztą. ^

I X X  X X X X X X X X X X K O X K X X X X X X X X X X X X

B a rd zo  w ie lka  ilo&ć 
osób po 'eps*yta  swoje zdrow ie  

Uskowe a irrym u je  prr.tct u ry w a n ie

PIGULE* PRZECZYSZCZAJĄCYCH

O C A U V IN ’A
Src-dek ;'[>opg:an»J 4»dl iłłuzgaUh izasu, eik.ońo- 

tiirżny, ławry óo a iyź*  Ciry^cząc i rew, daje s.ę. 
I *astrtsówać owuwt-e we wszystkich chorobach chro­

nicznych Gkoto . ( M e ,  reumatyzmy, przestarzałe 
tfałóry dreszcze, rs.tkama, zanik pokarmu n kobiet,

‘ jrocióły, asławeb;.'5 aerwów,_ brak apetytu. w 
1 °wszelkicii zapai-e^ach' .<ndłościaeh,^ne.m .i, 

ataw ieniu i powo-oem funkeyonowanin a.

•O l19
5
_  w  jodbi a s m  #G38iFP«

J  niY-romz Aprobowane przez r n i a  
W  Akademią medyczną
A  A B h M w  P aryżu , adoptowane 
“  ^ ^ o ^ ^ l p r z e z  F orm ularz  offl 
V  ^ ^ ^ ^ ^ c l a l n y  francuzki. asm 
m  t u i  clonowane praet
2  w  P e ie ra b u r^
™  .fo-tad^ącairów .^uw seteiew sasiołc: i'- -ic
9  i ie la i* , pig-aiki -te łkuikw U  '?r» J
9  w iry stk ich  jęod^ajacJŁ r.'tiorjfb, f e t  9
S łoje jartidelr. *kicfojlic3:a;r _ ydrrtŁ-- ^

meAanało-w, . t e - r t ; .  fftr Maboic::. A

ciw któryuSj, EwyW* ;*sic a
9  beislcu teczn cm m ^hlorou©' { 'z lt& 3tcxc*})v J  
^  wLeucorrhóe upU^sch), ■» J
A  norrbAfc tu p a n e  \ub ®

reguiŁm aścil. w  SywA)1!)
™  organiczn ej ^c., podaijit ,Q,-Q
^  ŁefrarzooiL 4?>ui<fck io.aiv-v*~f
s  cw j fila-f,, d® o d ż y w ia n i*  i  U

wzmacniani®
•  sU bych 'lub9 N B  -  II od! Tusk sapniatpg*-
A  ieUza, * HeKasśł-wtstwi ko*
•w  draainUiłc. m :

autentycznoScJ dzfw-jitlt P ig ii le l  ^
9  B1>D rd>, n o s t  oafeTr., : ,u ś  r W
O  zrebrze i podyw B". -T •' , W
m  niniejszy polożo-ay o spe c-
0  d a  zielonej e t jb e t  -  ̂ ^.-C 0

9  A p te k a n  w P f y z u  no s  9 ac JP
9  , włSTRZKosc aiĘ rstszE asrw , 9

# # # •
10 25 O

do nabyta, wo- 
^r&ryatkiS. w iększych  a p te k a c h  fwteuóa,

w PARYŻU  ?
'  S.mibowry S a in t-D em u , l ł ‘J

12 25 O

D ra F ^ Y D E K Y K A  L E N G IE L A 17 80 0

B a l s a r c  b r z o z o w y
J u ż  sa m  sok roś l inny ,  p ły n ą c y  z brzozy, j e ż e l i  n a  pn iu  p r z e ­

d z iu ra w io n o  korę, z n a n y  j e s t  od n i e p a m ię tn y c h  nzasow, ja k o  n a j ­
z n a k o m i t s z y  ś ro d ek  p i ę k n o ś c i ;  jeże l i  się j e d n a k  te n  sok w edle  
p rzep isu  w y n a la z c y  p r z y rz ą d z i  w drodze  c ln m ia z n e j  ja k o  b a lsam , 
w t a k im  r a z ie  dopiero  n a b ie r a  p r a w ie  cudów;:,- ; t i ły .

J e ż e l i  w ieczorem  p o s m a ru je m y  t w a r z  lub  io: m iejsoe  skóry
ty m  b a l s a m e m ,  to już .aRz&jutrz rano odpadają praw ie nie- 

naozne łup ieże ze skóry, która sta je  sie  p izez to  lśn ią ­
co białą i delikatną.

B a ls a m  t e n  w y g ła d z a  n a  tw a r z y  z m a rsz c z k i  i b l iz n y  p o w ­
s ta łe  z ospy i n a d a j e  t w a r z y  m ło d o c ia n ą  b a rw ę ,  a  cerze  białość ,
delikatność ,  i św ieżość;  u s u w a . w  n a jk r ó t s z y m  czas ie  p iegi, p la m y

w ą t r o b ia n e ,  b l iz n y ,  czerw oność  nosa ,  s t ł u s z e z e n ie  i w sze lk ie  in n e  n ieczys tośc i  cery .  C e n a  
s ło ik a  z opisem u ż y c ia  I zł r . 50 ct. Dra laengielć. m ydło benzoesow e, n a ła g o d n ie j -  
sze i n a jo d p o w ie d n ie j s z e  m yd ło  d la  sk ó ry ,  u m y ś ln ie  p r z y rz ą d z o n e  pi>'8Ó ct.

Do n a b y c i a  w  k a ż d e j  w ięk sze j  ap tece ,  m ian o w ic ie :  we Lwowie u Z. R u c k e ra ;  
w Krakowie u  W i k t o r a  R e d y k a ;  w Czerniowcanh r & >l ich o w sk ieg < f jn as t .  Malil ap t .  
S c h m ie d t  &  F o n t in ,  d ro g u e ry a ;  w Tarnopolu u MatY .d i i a  k r z y ż a n o w s k ie g a ;  w Tarnowie
uM, A d le ra ,  .1. N ieso łow sk iego ;  w Bielsku u Alfr.  U lu m e n th a l a  i w d ro g u e ry i  A. Haas .
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Subjekt zegarmistrz
do roboty kios/ .onkowcj  i mi,  s zunej ,  je s t  p®j 
trzebny na w yjazd  do W arszaw y. '
Z g łu s zen ia  nfuł lit. W . R p rz y jm u je  AdW1' 
n i s t r a u y a  ...Nowej l le form y."  1828

H o te l p o lsk i
w Dębicy, jm  c u n i i i e j s k u  u r z d '  
d z o i i y .  p o l t  <::i s i ę  p o d r ó ż n y m .  I ’o k o j e 
o d  1 k o r .  fiu h a l .  /  u s ł u g ą .  -  F i a k i G  

h o t e l o w y . ,  1798 5 8

P O R T E R
'r E H Ć ^ T Ń S K ’ 1 1 8O0 7 13 

I0 Ę T  najzdrowszy i najtańszy. T p i
Kraków, ni. Bracka Nr. II.

P I W O ]
z czeskiego ak r .  b r ow a ru  w  Mor. Os t r awi e .  

I I  IhlSzok k ró l ewskiego  . . za złr.
I I  .. m a r c u n e g o ..................................  I* -

o raz  z k ra jo w e g o  ń r o u a r u  w S k a w in ie :  „
11 f la szek  e k sportow ego  . . .  za  złr . I —
1 2  .. ............................................................ I '
I I  p o r t e r u ......................................... I " "

poleca  R eprezentacya i Skład

Henryka Fuglewicza
w Krakowie, ul. Floryańska 33, telefon 32.

S prz edaż  s t a ry c h  win, w ódek  i knraoyjne^® 
koniaJL4 b ardzo  ko rzy s tn ie .

r\ r

delikatna, biała, rumiana cera, 
jakoteż twarz bez piegów i n ie­
czystości Skór., a więc używać

I ) o r g i n n n n \ ri 

m y d ł a  l i l i o w e g o
wyrobu Bergmann’a i Spółki 

w Dreźnie i Tetschen n Ł.
(Znak ochronny: „Dwaj górnicy").

I*o 4o ci. za  k a w a łe k  m<i|ą
n a  s k ła d z ie :  981 22 48

w K R A K O W IE  M. 1’roii,  a p te k a rz .
W. Redyk.
K. W i s z n i e w s k i ..
K. Heller ,
F. ( ł ra le w s k i ,

„ L- R osenbe rg .
k  J a  lir.

„ -I. l l a n a k .  d roguer .
A nas t .  Froncz, „
F. Zopotl i  i Sp.. ..
J .  Wiśniowski. «
.). K e im  i Spółka, 
R o m a n  Dhilm er ,
St. R ożnow ski ,
Rud. H er l iczk a ;  

w  B O C H N I :  J a n  Michnik;
w N. S Ą C Z U :  R. J a k u b o w s k i  apt . .

St. R aw łow ski  a p t .: 
w P O D G Ó R Z U :  k. W. Ś. Ż a rs k i  apt .
u- RZESZOWIE: A. Karpiński, apt';.

Prawdziwe tylko wted)[>
jożoli u;i otykiiłcil każdego pudiJka wydrukowany jest orzeł i firma A  Mo^ 

Trw ały * pewny skutek fycli jiros/ków w najuporc/ywszycli cierpienu' 
żołądka i trzewiow brzusznychi kurezaeli żołądka, ziiflormieniu. zgadze i chfń 
nicżnem zaparciu stolca, w cierpieniach wątroby zastojach, rwie i hemer1’1 
dach, w najrozmaitszych chorobach kobiecych, zapewnił od wielu lat tym pf' 
szkorn obszerne wzięcie.

—  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
Cena, z a p ie c z ę to w a n e g o  o pyginal"  

n e g o  p u d e łk a  2  k o r o n y .

Wódka francuska i sól Motla
Prawdziwe tylko Wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jt-st ż® 

kiem ochronnym A  MOLL i zamkniętą ploflw 
ołowianą „A. MOLL“

. . I l i "W ódka francuska i sól M olla jest najlepiej znany in środkiem 
dowyin. szczególnie jako środak uśmierzający do wcierania jirzta-iw rwtF 
w członkach i innym iirzypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa w 
cniająco na mięśnie i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki I kor. 80 gr.
Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy n a d w o rn i

Wiedeń, Tuchlaube.
 = = = = = = = = ■ “ = = = — ■“ =  (o

Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żaoać wyrobów MOLLA i tylko 
przyjmować, które opatrzone są  moim znakiem ochronnym i podpisem- 1#

S k ł a d y  u t r z y m u j ą  w  K rakow ie a p t e k a rz a :  W . R edyk ,
S z a r s k ie g o  i S y n a ,  R o m a n a  Drobhera.

K unst.  W is z n ie w sk i ,  w b**1 
I 38

Z D ru k a rn i Jag ie llońsk ie j w K rakow ie  (u l. Jag ie llo ń sk a  N r. 10). Piti ier z  fabryki B raci F ija łk o w sk ic h  w  B ielsku. Rządca drukarni L . K. G órski.


